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Dr. Mieczysławowi Waryńskiemu
odprowadzają'1 na m ejs e spcczvnko, serdeczne Bóg zapłać składa lin 
dżina i zawiadamia o nabożeń-twie żalobncm za dusię  zmarłego, od- j 
być się rnsjącem w kościele ś» .  Aleksandra w dn. 15 mała o g. 0 rano

Podolskie Towarzystwo Rolnicze
u rzą d za  w W innicy na p lacu  w ystaw ow ym

J a r m a r k
Na Konie, ByJło i Chlewnię.

&nia 25, 26 i 27 maja 1910 r.
Jtdresi W innica gub. podolskiej. Skrzynka pocztowa N r 3

17(11

N ajlepszy w Rosyi 

T e a tr-B io g ra f E X P R E S S “ K re szcza tyk  Nr. 25 

naprzeciw ko  poczty .

12 obrazów  na cza s ie l

DOM HANDLOWY

*  / A . i J .
K reszcza tyk  42. Te le fo n  704. 1815'.>

W ^ u t e k  nngromadzonia się olbrzymich zapasów

Wszyslkie damskie towary kortowe
K o s t y u m y  f l a n t e a u *

S a k i K a m o n o s i id.

c-d 15-go maja sprzedawano tę d ą  według

NOWEGO ZNACZNIE OBNIŻONEGO CENNIKA.
W szystkie ostatnie nowości sezonowe.

Zakład wodoleczniczy

D 3 Chramca
w Zakopanem (w Tatrach).

Olwaiiy c^ły rok. Pierwszorzędne u- 
rządzenia l-)tzniczo. Miejsce uajprzy- 
l rnn ejszego i nai.drowizego pi bytu 
w lec e i zimie. Poaoj jednoosnbowy 
i  utrzymaniem (d  S koruii dzi> nn o 
wzwjl. P r j s p e t ty  gratis na żądanie.

18571

Do sprzedania
z powodu zwinięcia gospcdar:iwa: 

Owie parow e m aszyny, żniwiar­
ka, młynki, pługi, wozy i inny m a tm y  
inwontarz, a tukże Mtyn "rodny ze
stadem 13 dzTs. u Kazfiimrza Totka 
cza. Poczta i te ’ Frampol Podolski, 
kclej. ifoskirów. 18150

P o c z ą t k o w o  -  p r z y g o t o w a w c z a  s z k o ł a dla dzieci polskich 
płci obojga

Zofii Żukiewicsowej
Kijów, Fundukle jow ska N r 26, tel. Nr 22-62. 1791)4 Zapis dzieci i egzamina wstępne od 1-go maja.
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N a Podolu i TJkraiuie

Majątków i Dzierżaw
wielkich i mniejszy, h 

poszukujo 
Kzntor Komisowy

w Iiuma- 
niu. 14112R. Sandeckiego

Berdyczów
Prenumeratę i ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pobocha
ul. P risu tstw ien n aja  33.

I n n a ń

Prenumeratę i ogłoszenia
do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjm uje

. w Syndykacie Rolniczym.

Notatki inform aofjno.
Bltra kl|.  rr.-kat Tow. tftfcreazyn 

neto). M .-Żjkm ioiak» Nr. 8, ..awa.te 
każdedziennte od 10 do 2 opró** r . - u l  
i niedziel.

Tamże w godzinach binrowyrl mo­
żna zasięgnąć wszo!kich ea ja śn .e l ,  doty­
czących wydziału letnisk.

Wydział Letnistt przy kij. rz -kat. Tow 
dobroczynności M.-Żytomierska N r  «. 
Zapis dzioci na Letniska każdodziunnie 
od 5 do (i oprócz s»wąt i i red m l .

Zarzad Tow pom. stud. poi. unlw 
kijów. W ielka  Z jtoufier^H  Nr 9 ui. 12 
od 4 do 6.

Biuro potrednlotwa prasy «zA inz- 
ku oficjalistów r:a Kusi» — Kres czauk 
42 m. 29, poleca kandyda'6w na wszrl- 
kie posady w rolnic t w e  i p rzem yje  
rolnym. Otwarte w dm e p .wszeanie 
od 10—5 pnł

Biuro Polskiego Towarzystwa ko­
lonii letnich W. Podwalna 23. Otwar­
te od 3 do 6.

Biuro praoy przy kil. rz. kat. Tow 
dobreozynneścl, Mała Żytomierska Nr 
8, o twarte  codziennie od 10 do 5 óprćr i  
świąt i niedziel. Schronisko św Jad w i­
gi przy binrze pracy.

Blare Związku równ. koblot poi 
•klob otwarte od g. 12 — 3, oprócz te ­
go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz., 
przyjmuje wpisy oraz udziela informa­
c j i .  Kreszczatyk N r .  34 m. 2o.

2)w ie  id e e .
—o—

W  rozgw ar.e walki codziennej o byt 
polityczny, w ciągłej obronie od spadających 
na nas codziennie ciosów, od zamiorzoDych 
napaści, pochłonięci wym aganiam i chwili, 
mimowoli odbiegamy m yślą od tego, co 
w zjawiskach dnia dzisiejszego jest wieczne 
i trwałe, skupiam y uw agę wyłącznie na tem, 
co pr.ejściow e i zm ienne, bob lizk ie i współ­
czesne.

Zatrzym ując się na przedm iotacn naj­
drobniejszych, coraz bardziej tracim y zdol­
ność do obejmowania horyzontów szerszych, 
do ujmowania linii, łączących przeszłość 
z przyszłością, rzeczy doczesne, przemijające 
z wiecznością.

Jiecz są zjawiska, w których linie te 
w ystępują tak jaskram o, tak  wyraźnie rzuca 
się w oczy znaczenie historyczne ftu tów  co­
dziennych, ie  mimowoli odrywamy wzrok 
zmęczony cd rzeczy najbliższych i sięgamy 
oczami duszy nas:e j w tajem ne karty  dzie­
jów  ludzkości.

Do dziejów m inionych, do wyroku hi- 
storyi odwoływał się w sy ern przem ówieniu 
prezes rady m inistrów, chcąc pro jek t r 'ąd o  
wy uzasadnić nakazam i misyi historycznej. 
A pochłonięty całkowicie tą jedną myślą, 
dał obraz jaskrawy owej „idei państwo w ej*1 
rosyjskiej, na którą się tyle razy powoływał 
w przeciw staw ieniu do innej idei politycz­
nej, tak, zdaniem  jego, w tym kraju  niebez­
piecznej: idei polskiej.

Uczynił to ze szczerością, zamąconą 
tylko fałszywą nutą  zapewnienia o życzliwo­
ści dla nas i przypomnienia o przyjaciołach, 
k tó rych  rzekomo na Litwie wśród społeczeń­
stw a polskiego posiadał. Poza tem drobn tm  
ustępstw em  dla języka dyplom atycznego był 
szczery. Do obrazu swego brał barw y ży­
we z rzeczywistości, jak ją  widział i rozu­
miał, według swego rozum ienia czerpiąc ar- 
gum entacyę z wielkiej księgi dziejów atnle- 
tnich swego państw a, z dziejów stosunku 
jego do kraju naszego i do żywiołu p-Jskie- 
go w nim zam ieśikalego.

Państw owość rosyjska, powiedział Sto- 
łypin, postawiła st bie w stosunku do nasze­
go kraju  cel, do którego dążyła z początku 
z mieczem w ręku , później nieco za ^omo 
cą środków’ administracyjny! b, ogranicza­
jąc żywioł polski i zapewniając żywiołowi 
rosyjskiom u stanowisko uprzywilejowane. 
Były pewne odchylenia od tej linii postępowa­
nia, byli panujący, którzy inaczej rozumieli 
zadania polityki rosyjskiej, lub na innej 
drodze esiągnąć usiloyali jej cele, lecz były 
to, zdaniem p. Stołypina, błędy, spowodowa­
ne nadm ifrną wspaniałom yślnością i dopro­
wadziły do następstw  niepożądanych. Na- 
<gół myśl zasadnicza panstwowości rosyj­
skiej trzym ała s ę konsekwentnie jednej dro­
gi i na tej drodze zamierza obecnie przebyć 
nowy etap: przystosować instyiucye sam o­
rządu do potrzeb polityki. 1’. Siołypin zda 
je  sobie spraw ę z tego, źe między tem i po­

trzebam i, a rozwojem kulturalnym  kraju  za­
chodzi pew ra kolizya, lecz bez w ahania roz­
strzyga ją na korzyść polityki i jej podpo­
rządkowuje wszelkie inne względy i wym a­
gania.

W imię tej idei skasow ano"iistniejące 
w kraju  uczelnie polskie, nadając im c h a ra ­
k te r rosyjski; dla jej urzeczyw istnienia wpro­
wadzono ograniczenia służbowe, m ajątkowe 
i rrUgij „e dla ludności p&lskUJ. Duś. zaś, 
nie poprzestając na ograniczeniach już  dzia­
łających, na już  przysługujących ludności 
rosyjskiej przywilejach, idea państwowa na­
kazuje p. StołypJaowi u lec się do nowych 
środków w yjątkow ych, stworzenia nowych 
ograniczeń dla jednych i przywilejów dla 
drugich. Jeżeli dodamy jeszcze do tego je­
den rys charakterystyczny, o k tórym  p. Sto- 
łypin zapomniał, chociaż je s t  on bardzo 
świeżej daty, i do obrazu przez niego sk re­
ślonego dołączymy ograniczenia dla towa­
rzystw  ruskich, a więc dotyczące przew a­
żnej większości mieszkańców tego kraju  
.prawdziwie i od wieków rosyjskiego", bę­
dziemy mieli pojęcie dokładne o idei pań­
stwowej p. Stołypina.

Jakież są owoce tej idei w naszym  
kraju? Po latach przeszło stu , po zrusyfi­
kowaniu w szystkich szkół i urzędów, po 
skusowaniu wszystkich ośrodków ku ltu ry  
polskiej i odebrania z rąk  polskich przeszło 
połowy posiadanej ziemi, kierownik polityki 
rosyjskiej skarży się na słabość „komórek 
kultury r. syjskiej wobec twierdz kultury 
polskiej", z obawą m yśli o tem, co stanie 
się z żywiołem rosyjskim , jeśli w sam orzą­
dzie 30% głosów będą posiadali polacy i wy­
sila s a 6j um ysł nad wytworzeniem  no­
wych siodków obrony dla żywiołu rosyj­
skiego.

Takie są owoce zrozumienia idei pań­
stwowej, tak  ja k  ją  rozumie p. Stołypin.

Z kim że prowadzi ona walkę i kto tak 
udarem nia w :zelkie jej zdobycze? W edług 
słów p. Stołypina, je s t  to idea polska wroga 
państwuwości rosyjskiej, podnosząca głowę 
i szerząca ku ltu rę  polską w każdej chwiłi 
sposobnej. Dowiadujemy się z przemówienia 
p. m inistra, że idea ta wychowała społeczeń­
stwo kulturalne, karne i spójne, nam iętnie 
przywiązane do swej narodowości, szczycące 
się swą kulturą, nadające swą pracą w to­
warzystwach i związżaeh charak ter polski 
wszystkim  zapoczątkowaniem kulturalnym . 
Dowiadujemy się od p. Stołypina, że jeden 
z w ybitnych przedstawicieli tego społeczeń­
stwa, podczas rozprzężenia władz rządowych 
na Litwie, chciał, ażeby „ster rządów w k ra ­
ju ujęły doświadczone uczciwe ręce*, że 
w tych m iastach, g iz io  polacy m ają więk­
szość w radach m iejskich, urzędy, wym aga­
jące rzetelnej fachowej pracy, obsadzane są 
przeważnie przez polaków.

Tak charakteryzuje p. Stołypin niebez 
pieizeństw o polskie. W przemówieniu jego 
znajdujem y jeszcze charakterystyczną wzmian­
kę, przeznaczoną dla ław włościańskich, że 
obywatele polscy usiłowali przeprowadzić u- 
właszczenie włościan bez ziemi. Do tej cie­
kawej informacyi p. Stołypin zapomniał je- 
dnas dodać jeszcze jeden drobny szczegół 
historyczno-porównawczy, że obywatele pol­

scy czynili te staraniajw ów czas, kiedy za­
równo rząd, ja k j ii  [obywatele rosyjscy, byli 
przeciwni wszelkiemu uwłaszczeniu wogóle, 
zarówno z ziemią, jak i^bez ziemi.

Tak wyglądają, w ed ług j p. Stołypina, 
przejawy idei polskiej i pierwiustki polsko­
ści w naszym kraju.

To zestawienie dwóch pierwiastków 
historycznych ^ n ie ^ n a s u w a  p. S tdyińuow i 
żadnej myśli, < prócz konieczności walki. Nie 
zastanaw ia się on an i na chwilę nad źró­
dłem, z którego płynie dla niego koniecz­
ność sztucznego popierania jednych i samo­
dzielna siła innych. Nie zastanaw ia go na­
wet przy kładowy mowny, który przytacza dla 
zilustrowania rzekomego stosunku polaków/ 
do wszystkiego co rosyjskie,'przy! ład, który 
rzuca światło wymowne na właściwą odrę­
bność idei polskiej, na źródło jej potęgi 
i na przepaść, dzielącą świat tej idei od my­
śli politycznej p. Stołypina.

„Fe w len m agnat polski, którego przod­
kowie pochodzili z rodziny ruskiej i prawo- 
ław nęj—opowiada p. Stołypin—kiedy mu 

przypomniano o jego pochodzeniu, odpowie­
dział pogardliwie, że jeszcze dawniej przod­
kowie jego byli poganami. Z biegiem  czasu— 
dodaje m elancholijnie p. Stołypin—osoby 
bardziej m ajętne stały się z rosyan (?) pra­
wosławnych polakami i to bardzo uporczy­
wymi*.

Chwila spokojnego zastanowienia nad 
przyczyną takiej metamorfozy, powierzcho­
wne chociażby wejrzenie do historyi, zm u­
siłoby rosyjskiego m iniotra spraw  wew nętrz­
nych, jeżeli nie do zmodyfikowania swego 
poglądu na drogi, jakiem i kroczyć winna 
idea rosyjska, to przynajmniej do unikania 
podobnych przykładów, k tó re  spadają „nie 
na konia, lecz na hołoblę ', które, ja k  źle 
obliczony pccisk, eksj lodują w nabitem  
dziale.

Polonizowały s*ę rody ruskie, białoru­
skie i litew siie  na całej przestrzeni Najja­
śniejszej Rzeczypospolitej. Zmieniali wiarę 
sw y ch  ojców m agnaci i'sz lach ta , przyjmo­
wali ku lturę  polską i polskie obyczaje, śpie­
szyli przywdziać strój polski i mówić mową 
polską, drukcw ać książki polskie nietylko w 
klasztorach katolicku h h c z  i w Ławrze Pe-
czerskiej.

I oto po wielu wiekach potomkowie 
ty th  rodów są polakami „uporczywymi", 
szczycą się należeniem do naroiow ości^ poi 
skiej; wierzą w wyższość ku ltu ry  polskn-j, 
pracują dla niej, a wierząc w jej przyszłość, 
nie zrażają się przeszkodami i bronią wy 
trw ale zagrożonych placówek.

Nie zmusiła ich do tego potęga miecza 
polskiego, nie uarzu ńly im  narodowości poi 
skiej środki adm inistracyjne.

Popchnęło ich w objęcia ku ltu ry  poi 
skiej to, co przygotowało g ru n t dla Unii lu 
bełskiej, co ułatwiło podbój Prus, i zbliżyło 
do Polski Inflanty.

Polityka Jagiellonów, s;erząca wpływy 
państwowości polskiej na Północy i W scho 
dzle, nie niosła ziemiom zdobytym  nowych 
ograniczeń, nie spychała ich mieszkańców 
do roli obywat li drugiej klasy. Obok świa 
tła cywilizacyi europejskiej, niosła im wyt

sze, na stosunki ówcze ne pojęcia, prawa 
nowe i nowe przywileje, dawała nowe rękoj­
mi j pracy i rozwoju.

Takiem i drogami kroczyła owa idea 
polska, kiórej dz ś wypowiada walkę m ini­
ste r rosyjski. I to poczucie ś  Uł g j  związ­
ku id ti państwowej z wym aganiam i prawa 
i sprawiedliwości, z obowiązkiem poszanowa­
nia praw narodowych napełnia dzis nas, 
spadkohlerców wielkiej myśli politycznej, 
słusz ą dumą, daje nam prawo w, chwilach 
dla nas najboltśniejs7vch patrzeć śmiało w 
oczy światu cywilizowanemu i upraw niło c- 
wego m agnata litewskiego^ do odpowiedzi, 
k tóra tak  ubodła p. Stołypina.

Takie dwie idee, dwa św iaty politycz­
ne spotkały się ze sobą w przemówieniu p. 
Stołypina. Lecz winowajca trgo [spotkania 
ani go chciał, ani zdawrał sobie spraw ę z te­
go, jakie cienie przeszłości podnoszą swe 
głowy nad jego myślą, nad rachubam i i za­
m iaram i tryum fatorów i zwycięzców dnia 
dzisiejszego...

Idem.

Komisya polsko-rosyjska.
Komlsya polsko rosyjska przed rozejściom się 

spisała protokfl j a s łępojąc.y:
«Na skntek uchwały komuetu wykonawczego 

zjazdu praskiego, zapadłej na posiedzeniach jego, od- 
by’ych w styczniu i lutym r. b.. dn. 17 go ira ja  zebra­
ła się w Petersbuigu wybrana przez komitet komisja 
specjalna dla wyjaśnienia zasadniczych poglądów neo- 
slawistów na  stosunki polsko rosyjskie. W  skład ko­
m isji  wchodzili od rosyan: hr. W. Bobrynski, Mf. Kra­
sowski, M. Lwów, W . Makłakow i M. Chomiakow {ten 
ostatni przewodniczył komisji); od polaków: R. Dmow­
ski, L. Dymszę, J .  Olizar, Świeżyóski i L. Straszowicz.

«\V czasie od 4 do 10 maja komisya cdbył* o 
posiedzeń.

<Jeszcze przed rozpoczęciem obrad komisy! pol­
scy ciłonkowio je j  złożyli momoryał w sprawie szkolnej 
w Królestwie Polskiem.

<Na pierwszem zaraz posiedzenia komisji poru­
szane zesłało pytanie, czy ograniczyć s :ę naluży do 
rozpatrzenia stosnnków polsko-rosyjskich w m u f a c h  
państwa rosyjskiego, czy tez wyjaśnić stosunki to i po­
za granicami R o s j i—w Galicji.  Komisya, rozważywszy 
sprawę tę, nznała za możliwo ustanowić zasady, kicre 
normować winny stosunki obu narodów wszędzie, gdzie 
się z so łą  stykają; wobec tego jednak, żo w skład ko­
m isj i  weszli tylko polacy i rcsyanie z państwa rosyj­
skiego, krmi-ya nznała za wskazane wyjaśnić punkt 
widzenia na poszczególne kwostye konkretne z ustawo­
dawstwa bicżącogo w dziedzinie siosunków polsko-ro­
syjskich w państwie rosyjskiem.

* Zgodnie z powyższem rozważane zostały sp ra ­
wy: wolności sumienia i szkolr czloukowio komiiyi 
doszli w tych sprawach do pewnego porozumienia, po­
wzięcie jednak motywowanych rozohcyi odłożone zo- 
s t-ło  do ciasu ukończenia posiedzeń. Nat.tępnie komisja 
przeszła do rozważenia sprawy o ziemstwach w krajn 
północno- i pcłudniowo-zaIhodnim z -zamiarem przej­
ścia później do wyiaśnionia sprawy wył.ic onia Cbołm 
szczyzny. Dalszo ,;ednak praco komisyi, jak również 
powzięcio inhwat w sprawach juz rozpatrzonych, nie 
mogły d< jść do sku:ku z powodu wystąpienia z ko 
misyi jednego z członków i cli irohy drugiego. Na po 
s^dzouiu w dniu 5 maja hr. Bohrynski zgłosił ustą- 
; icnie swojo zc składu kwunsyj, <i maja zaś wyjaśniło 
s ę tstato-. Zf.io, żo M. l.wow, z powodu choroby, nio 
możo brać udzi.Li w pracach komisji.

«Z uwagi na to, ze nieobecność dwóch członków, 
należących przytem do jednej narodowości, niekerzjst- 
nie odbijo się na pracach Lomi9j., postanowiono jedno­
myślnie: przerwnć czasowo obrady i kopię protokółu 
niniejszego zakomunikować przewodniczącemn komitetu 
wykonawczego zjazdu praskiego*.

22 skargi.
—o—

„Riecz" pisie:
„Skargi na nieprawidłowe* postępow a­

nie adm inistracyi w stosunku do stow arzy­
szeń i związków, wbrew oświadczeniu m in i­
sterstw a spraw  wewnętrznych w Dumie 
Państwowej, że p>! tym względem w szyst­
ko dzieje się pomyśln e, są tak  częste, żo 
krótka, lecz bogata praktyka senatu w yro ­
biła sobie specyałay sjśtfeYti rozpatryw ania 
tych »-praw hurtow nie.

Senat wyznaczył naw et ze swego sk ła­
du dwóch specyaluycb r * ferentów, J . Miezen- 
cewa i W. Romiszowskiego, którzy zaięci są 
prawie wyłącznie skargam i tego rodzaju. 
Mało tego, dla rozpatrzenia tych skarg  w y­
znaczone są specyalne posiedzenia, poświę­
cone prawie w całości takim  sprawom . Trzy 
miesiące tem u, na jedaem  posiedzeniu, roz­
patrzono 42  takie skargi.

Nie upłynęło i 8 miesięcy, gdy znowu 
negronudzila  się dostateczna ilość takich 
skarg  i na posiedzeniu du. 7 go m aja p ier­
wszy departam ent senatu  rozpatrzył znowu 
22 sprawy.

14 skarg  referow ał Miezencew i 8 Ro- 
miszowski.

Największa liczba skarg  pochodzi z 
Królestwa Polskiego i kraju Północno-Za­
chodniego.

1) Skarga na uchwałę warszawskiej 
komisyi gubernialnej do spraw  związków 
i stowarzyszeń o odmowę rege tracyi T-w.t 
Oświatowego w  W arszawie, z dn. 5 m aja 
1909 r.

2) Skarga na radom ską kom isję  z po­
woda odmowy regestracyi „Radomskiego 
T-wa Oświatowegu" z dn. 17 go listopada 
1909 r.

3) Skarga na m ińską komisyę guber- 
nialną l  powodu zam knięcia T v a  „Oświata" 
z dn. 8 października 1909 r.

4 )  Skarga na w arszaw ską kom isyę 
gubernialną o zamknięcie „T-wa wpisów 
szkolnych" wraz ze w^zystkiemi jego m sty- 
tucyam i z d. 20 sierpnia 1909 r.

5) Skarga n a gubernatora piotrkow­
skiego o nieudzieilenie „Towarzystwu kursów 
dla dorosłych analfabetów" pozwolę jia  na 
o tw arce  oddzielaeg.i T-wa kursów.

Zamknięcie .T  wa wpisów szkolnych" 
ze wszystkiom i jego 11 filiami motywowane 
je s t tem , że po 1) Towarzystwo uc e d o  się 
do zbierania ofiar pieniężnych za pom ocą 
nieprzewidzianych przez ustaw ę odezw, i 2> 
T wo nie ogranicza się do płacenia wpisów 
za uczniów, h cz  sutsydyonuje same szkoły.

T-wu Oświatowemu w W arszawie od­
mówiono regestracyi na tej zasadzie, że 
ustaw a „T-wa Oświatowego" je s t podobna 
do ustaw y ostatnio zamkniętej z rozporzą­
dzenia m inistra spraw w ew nętrznych „Ma­
cierzy Szkolnej" i ma widocznie na celu 
przywrócenie jej pod inną |o stac ią .

C tarakterystycznem  jest, że konm ya 
na tej zasadzie nie r. zpatrywała wcal**, sa­
mej uHawy.

Motywy odmowy regestracyi „Radom­
skiego T wa oświatowego" są jeszcze chara­
ktery styczniejsze:

Rozpatrzywszy podanie założycieli T-wa, 
komisya gubern ialna uzm ła, że w obecnych 
w arunkach, gdy nastrój poi tyczny ludności 
miejscowej, w szczególności kierowniczych 
jego warstw , odznacza się dąinoś ią do i do- 
sobnienia polsko narodowego, jest dostate­
czna podstaw a do obawiania się, ż e  p r o j e ­
ktowane „T-wo Oświatowe", ubywając m un i 
szkolnej, jako jednego z potężnych środków 
oddziaływania na m asy ludowe, będzie dą­
żyć i osiągać pomyślnie nietylko popierane 
przez rząd zadania oświatowe, lecz o chara­
kterze ciasno-narodowjm  i za pomocą wła-
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jasno ilustru je pcglą- 

iknIf^cie T wa za wodo-

snych szkół narodowych 's tw c rz ą  przeciw­
wagę szkołom rządowym, z uszczerbkiem dla 
zadań raństw uw ych wj kraju 

W  szczególności 
dy adm in istrac ji zam 
wego „Jedność*.

Okoliczności sprawy były nas, tępili ącet 
Dn. 30 października 1909 r. r»rząd 

„Jedności* w celu skłonienia robotników do 
szerszego udziału w uprawnionej ioiganiza- 
cyi zawodowej, postanowił, ja k  w idać z pro­
tokółu. .w ydać odezwę w Tomaszowie na 
mocy zezwolenia władz*.

Dd. 18  listopada odezwa taka została 
zredagowana i w dozwolenej przez prawo 
ilości egzemplarzy przedstawiona była in­
spektorowi do spraw prasowych.

Dn. 19 listopada t. j. po upływie 3 
dni, wobec b raku  jakiegokolwiek protestu 
ze strony inspekt ora, odezwa została wypu­
szczona w św iat i następnie zamieszczona 
w specy tlnym  organie T-wa, wychodzącym 
również pod nazwą „Jedność*.

Komisya Piotrkow ska upatrzyła w tej 
odezwie, że „Tow. w swej działalności w kro­
czyło na tory, zagr iżająte  spokojowi i po­
rządkowi społecznemu* i zamknęło T wo.

W liczbie skarg  jest dwie z powodu 
odmowy regestracyi T-wa bywateli m iasta 
Homla i W oroneża. Motywy odmowy zwy­
kłe: „działalność T-wa skierow ana jest lru 
popieraniu rozwoju m iast, n 10 należy do
zarządów m iejskich.

T-wa z celami 
wune są nietylko 
i k raju  Zachodnim 
częściach Cesarstwa"

o ś r ;atowymi prześlado- 
w Królestwie Polskitm  
lecz i  w centralnych

Antyteza ziercśtwa.
Chomiskow w rozmowie z wsDyłpracownikiein 

«Birż. Wied.» wypowiedział n s : t° fu jąc e  uwagi z po­
wodu projektu prawa o ziemstwacb, które 'wypowiedział 
również^w Dumie podczas obrad nrd  projektem prawa 
o ziemstwach.

„Je3tem przeciwnikiem projektu prawa o wpro 
wadzoniu 'tiemstw w guberniach zachodnich.

Przedewszyslkiem nie mogę się z nim pogodzić 
z cgólnoziemskifgo punktu widzenia.

Cała treść projektu prawa, cała jego istota, bez 
wzgiędu na jego n asw ę* je t t  niczem ionom, jak  tylko 
antytezą ziemstwa.

Jakaż  jest myśl przewodnia ziemstwa. J ą  mo­
żna sformułować w ten sposób: jest to troszczenie się
0 ogólne potrzeby, troszczenie się o ogólne dobro.

W  ziemstt.ie za czasów cesarra  Aleksandra II 
polityka była niedopuszczalua. A tutąj zalecają nam 
krzewienie poiitykijw ziurstw io , przeprowadzając ją  w 
drodze prawodawczej. Wszak powiedzenie, że ziem- 
stwo powinno być narodowe, równa się powiedzeniu: 
niech ziemstwa zajmują się polityką.

Następnie uważam, że re wzg'ędu na istotę pro­
jektu prawa, jest on strasznym precedensem dla wszyst­
kich ziemstw rosyjskich.

Jeś li  wszystkie herezye, zawierające Się^w tym 
projekcie prawa, będą urzeczywistnione, to należy o la  
wiać się tego, by analogiczne zmiany przy rozpatrywa 
niu u s tan y  rgólnoziemsaiej nie były proponowane i w 
guberniach rosyjskich.

Np. tam jest punkt, zwiększający ilość radnych 
z, nominacji , wprowadzający przodstawicieli tanku  wło- 
ściahsk ego i t. d. Dlaczegóż więc nie mają nam za- 
prbpónować wprowaazeaia tego cnnktu w guberniach 
rosyjsKich, jeśli wprowadzimy go w ziemstwie zacbo- 
dnlem. Wszak wszystko, co wprowadzimy w ziem^twie 
zachodniem, może s'ę stać prototypem przyszłego zfem 
stwa dla całej Rcsyi.

Pragnąłbym, by przypomniano scbie obecnie 
bezpośredniem przeznaczeniu ziemstw.

Powinno ono być lekarstwem, leczącem wewuętrz 
ne życie kraju.

W  prrcy ziemskiej powinny się zacierać waśnie 
klasowe, partyjne i narodowe, a tutaj uczyniono wszyst 
ko, by je  zaostrzyć.

Wszak prawo jest bezwarunkowo obrażające dla 
polaków.

Prawda, że zapewniają mnie, że trzeba postarać 
się by włączyć do prawa jak  najmniej obrażającego dla 
nich, lecz cóż to znaczy.

Inaczej nie mogę nazwać podobnych planów, Jak 
tylko unormowaniem obraz.

Wszak nie zmienia to istoty zarządzeń, przed 
siębranych przeciwko nim; obraza pozostaje cbrazą.

Mnie wskazują na poprawki. Lecz powiem otwar 
cie, że >estem wrogiem wszelkich poprawek.

B jć  może, że poprawki to polepszą praktyczne 
znaczenie projektu p ran a ,  lecz zasadniczo nie straci 
un swego znaczenia. Zasada zacierania istotnego sen 
su prawa je s t  jeszczo bardziej niebezpieczna. PodoLnież 
jestem orzeczn ik iem  wprowadzenia ziemstwa w trzeeb 
guberniach, jako w miejscowościach z największą Jlo 
ścią ludności rosyjsaiej, ponieważ wówczas powiedzą 
nam. że oto tutaj istnieje już prototyp nowego Zierc 
stwa.

Z projektu prawa należy zĄjąć szyld ziemstwa
1 napisać, co się podota».

Ruś zachodnia 
i społeczeństwo rosyjskie.

ZK
Filewicz wciąż pracuje
W ostatn im  num erze „Now. Wr.* 

m iesw za artykuł p. t. „Ruś zarhednia i spo­
łeczeństwo rosyjskie* z powodu rozpraw to­
czących s ę  w Dumie nad projektem  
ziemstw.

„D ri historyczne się rozpoczęły, pisze 
oa. Przed '■eprezeniacyą narodową została 
postawiona frwestya tego obszernego tery- 
t  ryum , które stanowi i nasz fron* zacho­
dni i arenę stsrei, wciąż jeszcze nie roz 
strzygniętej walki i zarazem jedną z pod­
staw  naszego bytn narodowego*-.

Tako dowód w jak im  ucisku pozosta­
je  ludność rosyjska w kraju  Zachodnim, Fi- 
'ew icj przytacza fakt, że polacy uciskają rze­
komo naw et litwinów.

„Stosunek litw inów  i'po laków  stanow i 
nadzwyczaj jaskraw ą ilu s tra c ję  wzajemnych 
stosun iow  narodow ych w granicach Zacho- 
dn raryjskiego, nawet między teml grupa- 
m . które oą;zw iązane wspólną wiarą. Cóż 
więc mów!ć o stosunkach rosyjsko-pol­
skich?

„W aśń narodowa na Kusi zachodniej 
nietylko nie ucichła, lecz w ciągu ostatn ich  
la t silnie się zaostrzyła.

„Nsrod^wość rosyjska na Ruii zacho­
dniej znajduje się dotychczis w warunkach 
nader niesprzyjających dla jej samookreśłe- 
n ia  narodowego. Dotychczas jeszcze i a du­
sz j r ip in a  zachodnio-rosyjskiego czynią 
ot varcie zamachy, przecząc wpr< st jego je­

dności narodowej z pozostałą R syą, a w 
szczególności z wielkoro-yanami.

„Czyż m ożnajspokojnie patrzeć na po­
dobne fakty?*

Następnie Filewicz oponuje p stowi 
Montwiiiowi, k tóry  wykazywał, że opowii 
dania o wrogich stosunkach pomiędzy dwo 
m a narodowość ami w kraju Z ichodnim są 
przesadzone i pisze na zakończenie:

„Dwa obczy walczą tu— w Dum ie P ań­
stwowej.

„Dobrze, że w alka ta  o wolność naro­
dową 15-milionowej zachodnio rosyjskiej ma­
sy ludowej toczy się otwarcie w obliczu ca­
łej Rosji*.

KGkewcsw o autonomii Finlandyi.
Podczas rozpatryw ania finlandzk:ego 

projektu pra wa, Kokowcew wystąp.ł w radzie 
m inistrów , jako gorący jego przeciwnik.

P. Kokowcew uważa, że Fi: landy a ko 
rzysta rpraw nle^ zfautonom ii przyznanej jej 
przez prawa zasadnicze państw a rosyjskiego, 
Oprócz tage autonom ia ta była niejednokro­
tnie potwierdzana i przez Monarchów.

Z wierzchnicze praw a państwowe, zda 
niem p. Kokowcewa, nie mogą s*« stosować, 
w tej mierze do Finlandyi, w jakiej się stu 
su ją  do wszystkich innych dzielnic w Ce 
earstwie. Sejm Fi J a n d y i je s t  istotnie in-ty- 
tucyą stoiącą na s:ra?y jej odrębnych in te­
resów. Tymczasem zaliczenie d > składu Du­
m y  Państwowej pięciu przedstawicieli F in­
landyi, a do składu Rady Państwa tylko 
jednego n ie in o ż e  być uważane za dosta ti- 
czną rękojm ię realnego zabezpieczenia odrę­
bnych interesów  finlandzkich w prawodaw­
stwie cgólnopaństwowem. Z tych względów, 
m iaister finansów wyrazd-J wątpliwość, by 
rozpatrywany projekt prawa mógł wogóle 
doprowadzić do nakreślonego celu u regu­
lowania stosunków  wzajemnych Cesarstwa 
ii Finlandyi. R opatrując szczegóły projektu. 
Kokowcew zwrócił przedewszysikiem uw sgę 
na zbyt szeroki zakres praw odawstw a ogól- 
nopanstwowego zna zenia. Uważa on, że 
teoretycznie w każdej kw estyi można zna­
leźć rysy wspólne z interesam i państwowymi.

W szczególności oponowa! W. Kokowcew 
przeciwko projektowi wniesienła do wykazu 
spraw m ających znaczenie ogólnopańslwowe, 
naw et spiaw  dotyczących wewnętrznego za 
R.ądu|FińlaDdyi. vViun on w tym. nieuwzglę­
dnienie zupełnie zrozumiałego życzenia fin- 
landczyków, by ich wewnętrzna autonomib 
została zachowana, by nie zniweczono jej ży­
wotności i by nie rozpłynęła się ona w morzu 
spraw ogólnopaństwuwych.

Oprócz ttgo , w takiem  b^zgranicznem 
rozszerzeniu spiaw  m ających znaczenie ogól- 
nopaństwowe, m inister widzi podwójne nie­
bezpieczeństwo, po pierwsze rozszerzenie to 
będzie niesprawiedliw ością względem F in ­
landyi, po drugie przeciąży rosyjskie insty ­
tu c je  prawodawcze.

Kokowcew podkreślił zarazem wielką 
powolność nowych insty tucy i praw odaw ­
czych Wielu ważnych projektów prawa 
nie rozpatrują odym i latam i bez wsgiędu 
aa  palącą potrzebę.

Dżieje się to widocznie z powodu zby­
tniego nagrom adzenia spraw. W skutek tego 
uważa on z* nierozsądne obciążarie tych 
instytucyi jeszcze l skomplikowanemu spra­
wami finlandzkiem u W rezultacie nastąpi 
również zastój w spraw ach finlandzkich, co 
odbije s 'ę  niewątpliwie w szkodliwy sposób 
i na kulturze tego kraju.

Kokowcew wyraził głębokie przekona­
nie, że Finlandyi niepodobna porównywać 
w żadnym  razie do pozostałych kresów Ce­
sarstw a, nie m ających autonom ii i będących 
na niższym poziomie l-ozwoiu kulturalnego 
Dlatego,, dla rozstrzygania spraw dotyczą 
cych Finlandyi w instytuoyach prawodaw 
czych, należałoby powołać jej przedstawiciel 
w większej liczbie, niż to określa projekt 
prawa.

Opierając się na tych m otywach mini 
s te r finansów uważa, że projekt praw a r.a 
leży cały na nowu rozpatrzyć, uwzględnia 
jąc więcej życzenia finiandczyków, w yra 
żone w kom isyi charytonow skiej, lub ogra 
niczyć przynajmniej o ile możności zakre 
projektowanego praw odaw stw a ogólnopań 
stwowego. Przytem  Kokowcew zwrócił uwa 
gę. że niepodobna przewidzieć całej trudno 
ści praktyczm  go urzeczywistnienia projektu

Eraw a, oiaz uporczywego op<m finlandc7y- 
ów pizeciwko jego wprowadzeniu.

Sprawa finlandzka.
Protesty angielskie.

Londyński korespondent g az tty  „Rus 
skija W iedomostl* informował się u znanego 
angielskiego działacza społecznego, Gobsone, 
sekretarza honorowego „Towarzystwa an­
gielskiego*, które zainicjow ało protest izb 
handlowych i m em orjał 163 członków izby 
gm in w sprawie ustaw y finlandzkiej.

Gobson zaprzecza kategorycznie, aby 
protest i m em oryał były następstw em  agita  
cyi finlandzkiej.

„W zeszycie mejowym „Contemporary 
Review* D Jlon zapewnia, że finnowie mają 
w.-paniałą organizację dla oddziaływania na 
prasę. Je s t to niepraw da, o ile to dotyczy 
Anglii—mówił dalej Gobson.—Protest pras„ 
j e s i  szczery i dobrowolny, (,sincere  and 
3pontanbUa“), Jestem  jedynym  ci łowiekiem, 
mogącym mówić kom petentnie w tej spra­
wie, oświadczam przeto uroczyście, że w po­
głoskach o agitacyi finnów w redakcyach 
ja zet angielskich" nie ma a>i słowa pra­
wdy*.

Przechodząc do protestu izb handlo­
wych, Gobson doJał, że w proteście wzięły 
udz ał izby handlowe W New-Castle, Hull, 
Leith i Leeds, Glasgowie, M anchester i Szef- 
feldzie.

„O ile wiem — mówił dalej Gubjon — 
cały szereg innych izb handlowych zamierza 
uchwalić takie sam e rezolucye. W szystkie 
wylk50B0 izby eą wyrazem  opinii przem ysłu 
angielskiego*.

Zdaniem Gobsona:
„izby handlowe angielskie otwarcie o- 

świadczają, że jeżeli F inlandya nie będzie 
sprawiedliwie traktow aną, to nie dadzą an. 
jro sta  kiedy rząd rosyjski będzie chciał za­
ciągnąć pożyczkę*.

Może to wpłynie na jp . Krupienskich 
et consortes?

Pyły minister o Finlandyi.
B j ł y  m inister hr. I. I. T o ł s t o j  jzamiesz- 

cza w „11 rżew. Wied.* głos rdzennego ro 
syanina^o F inlandyi.j^A utor stot [c .łkow fie  
na gruncie obrony praw autonomicznych 
W ielkiego Księstwa. Często bardzo prre- 
ciwnicy-.;autoiiomii F in landy ij przytaczają 
motywy stratezicznc; z nimi właśnie po­
lemizuje hr. Tołstojów następujący sposób:

„Na pierwszy rzu t oka naiw nym  spo- 
strzejaczom  m oże^sięjw ydaw ać i s tra s2livrą 
myśl, że „zagranica* je s t  tak  blizko nas. 
Pytanie jednak, jaka to granica? Finiand- 
czycy zupełnie ją  dla nas otworzył', prze­
puszczają z Rosyi wszystko, bez wszelkich 
rewizyi, formwlności i pasportów. Natom iast 
a nas ejgstrony, “ze^strony. R s.yi, je s t  ona 
hermetycznie zam knięta i wszelkie usiłowa­
nia skierowane są po to, aby naw et mucha 
się do nas stam tąd |  bez wiedzy nie prze 
d o s t a ł a .

I r aw et wtedy, gay  na mocy rozkazu 
Najwyższego uformowano w Finlandyi kil­
kanaście batalionów strzelców 1 jeden pułk 
kawaleryi, wojska te bez pozwolenia zwierzch­
ności rosyjskiej nie śmiały zbliżyć się do 
Birłoostrowa.

Ale ani w tedy, ani teraz nie pytają 
zgodę fmlaDdczyków, gdy  wysyła się bez 
liku .w ojska rosyjskie daleko w głąb Fislan- 
dyi Jasnern jest, ż i  z punktu  widzenia wo 
iennego, granica finlandzka nie istniała dla 
Rosyi i nie istnieje i w szelka; mowa o bliz- 
kości jej czy też oddaleniu nie ma absolutnie 
żadnego sensu*

Zjud Macierzy Szkolnej na Śląsku

Cieszyn, 22 m oja.
Zrozumienie ważności spraw y i zagro 

żenią szkoluiciw a polskiego ze stropy  nie 
m ieciiej i czeskiej-: udzieliło się  dzisiaj ze­
branym  delegatom , którzy ja d e r  licznie zja 
wili się na zgrom adzeniu Macierzy. Wśród 
powszechnego nastroju powagi chwili prez s 
zarządu głównego, p. Filasiewicz, otworzy' 
zjazd zagajeniem  pedniosłem, w którem  u- 
w ydatnił zeszłoroczny rozwój tej instytucyi, 
któryjjjwjporównanm z dawniejszem i latami 
jest bez porównania w ydatniejszy. Jednak 
wzrosły nadzwyczaj i w ydatki, tak że w y­
tworzyły One śy fuacyę boz wyjścia^ o iłe 
walne" zebranie nie noda środków do Zdoby­
cia nowych funduszów, wob^c faktu, Se po­
trzeba założenia nowych szkół rośnie.

Następnie powiteł zebranych p. Osu­
chowski z W arszawy, który  zachęcał do zgO' 
dy i ofiarności, zaznaczając, że społeczeń 
stwo polskie całe, mimo pewnego przesilenia 
nie odmówi pomocy.

Następnie przomaw ał delegat Tow 
szkoły ludowej, p. Natansou z Krakowa, o 
raz odczytano telegram y od kółek rolniczych 
z Galicyi, od Tow. oświuty lodowej z Kra­
kowa L inne.

Przewodniczącym zebrania wybrano p 
Osuchowskiego, za»tępcą;p.£Steina, dyrekto 
ra g im nazjum  realnego w Białsj.

Następnie w ysłuchano referatów  w spra­
wie stosunków narodowościowych, politycz 
nyoh i szkolnych w Bielskiem,jjjwygłoszo 
nych p zez p. Goszczkiewicza i Muchę, nau 
csycieli w Bielskiem, poczem p. Szuścik mó 
w iL o 'sp isle  lndności^w r. 1910, oraz o akeyi 
w tejże sprawie.

Po załatw ieniu form alności odroczono 
plenum dn popołudnia, a przez godziny po 
.uduiowe obradowały komisye zjazdu.

Kom isje przyszły po południu na ple­
num  z odnośnymi Wntcskaml.

Pośród uchw alonych wniosków znajdu 
je się wniosek o założeniu szkoły wydziału 
wej żeńskiej w Cieszynie, oraz utworzeniu 
szkół polskich lodowych i uzupełniających 
Wyrażono nadto podziękowanie społeczeń 
stwu, prasie, p A. Osuchowskiemu, d-r Mi 
chejdzie za Ich obywatelską dziaiamość wo 
bec Macierzy. L U.

uryerelę Odeski.

□  Z powodu śmierci El zy Orzeszkowej
przedstaw ienia amaforekie w sobotę i w nie­
dzielę w „Udeskim Domu Polskim* zostały 
zawieszone. Zaś w „Ltiza*, chociaż od- 
było się przedstawienie, nie tm czono, na 
z ia k  żało ty , aczkolwiek tańce były  za po 
wiedzlane w afiszu.

Zarząd „Ogniska* p. słał telegram  kon­
dolencyjny, Rada Domu Polskiego poleciła 
złożyć wieniec; powstała m yśl zarządzenia 
kosztem wszystkich polskich stowarzyszeń na­
bożeństw a żałobnego za duszę ś. p. Elizy.

□  Wystawa odeska, której otwarcie 
urzędowe m a nastąpić dn. 15 m aja, w  dzień 
św. Zofii, zaś wilią dnia te&o mają wystawę 
obejrzeć przedstawiciele prasv—już jest pra 
wie w zup-łności gotową. Oto dane s ta ty ­
styczne. W ystaw a zajmuje plac przestrzeni 
16  dziesięciu ziemi. Do dn. 5 m ąja zapisało się 
w dziale tabryczno-przem ysłowym  900 wy 
stawców, w rolniczym 250, w szkolnym  60, 
w rzemieślniczym 50, w dziale sztuki 100, 
w m orskim  30. w sportowym  wydziale 30, 
razem przeszło 1300 wystawców.

Podług m iast dzielą się ja k  następuje: 
O lesa 435, W arszawa 68, Moskwa 57, Pe­
tersburg  52, Bessarabia 28, Podole 28, ki- 
owska gub. 22, Tulska 20, Ek& terjnburska 

19, Taurydzka 16, Piotrkow ska 14, Inne 10 
Z zagranicy: Niemcy 24, A ustrya 16, 

raucya 9, Anglia 3, inne państw a 18. Ra­
zem 73 z zagranicy.

Gmach główny zajm uje przestrzeni 500 
sążni kwadr., gm ach maszyn 350 sążni, 
gm ach rolnictw a 400 sążni i t. d ; wszystkie 
ławilony większe razem przestrzeń 2,800 sążni, 

lao  firm  wybudowało własne pawilony. 
W artość głów nych gmachów wynosi 

136,000 r b ,  dodatkowych 38,oon, mosty, 
pioty warte są 23,000, urządzenie placów 

ustaw ienie maszyn 77,000, utrzym anie wy­
staw y około 141,000 rb. Reklama i wydatki 
nieprzewidziane 50—60,000 rb.

W szystkie w ydatki w ogólnej sumie 
wynoszą przeszło 500,000.

KRONIKA PRdftN C YPftA LH A ,
-o—

(Z  p is m  i od korespondentów ).

Z Orynina na Podolu— w m n o ja .

W  Oryninie znajduj  ̂ s :ę kościół zbu­
dowany przez Grzegorea Kirdeja w r. 1474 
iośc.of*ten można raczej narw ać kaplicą: 
est szczupły, może pomieścić w sobie zale­

dwie 700 osób i chyli cię t u  upadkowi. P a­
rafia oryniń»ka liczy prawie 4 tys parafian. 
W tym  więc, roi-u postanowiono kościółek 
ów fundam entalnie odnowić i powiększyć. 
R)boty są już rozpoczęte. Z kościoła starego 
pozostała wieża i dw a kawałki ścian, a trzy 
czwarte części będą nowe.

*22 kw .etm a odbyła s ’ę uroczystość po­
święcenia fundam entów . A k tu  tej rzadkiej 
ceremonii dopełnił wielebny ks. dziekan k a ­
mieniecki, Paweł W yszyński. Chociaż % po 
wodu złej drogi księży było Zaledwie 6, ale 
ludu było sporo i poświęcenia fundam entów 
odbyło się bardzo uroczyście. Ks. F. Cs.

W sprawb wystawy krajowej.

W m yśl uchwały z d. 1 kwietnia r. b. 
kom itet węystawowy uznał za niezbędne po 
czynić przez swego specjalnego3£delegata 

w Petersburgu staran ia  o wyasygnowanie 
zapomóg rządowych. Roli tej podjął się na 
ptośbęgkom itetu gubernialny m arszałek gub. 
kijowskiej, ka. M. Kurakin, k tó ry  też uda! 
się w tym celu do P e b r  burga.

To złożeniu przez ks. Kura kin a ¥ wizyt 
m inistrowi wojny g  n. Suchomlinowowi, wi 
cemfnistrowi handlu i przemysłu O łtrogradz- 
k emu, oraz dyrektorowi depąr[am entu4rol 
aictwa, hr. IgnatjeWuWl t p o d s ta w ie n iu  
im starań komitetu, okazało się, że wyso 
kość i term in w yaam a zapomóg rządowych 
w najbliższej przyszłości dopiero będzie wy 
jaśnum y w odnośnych wiĄijSforstwacb, wo­
bec czego kwesty* odroczenia term inu wy­
staw y do r 1912, M o ; ściśle związana 
terminem wydania zapomóg, może być pod­
dana pod obrady kom itetu i ostatecznie zde­
cydowana po otrzym aniu urzędowych odpo- 
w itdzi m inisterstw . Niezależnie od ostatecz­
nego oznaczenia term inu wystawy, roboty 
przygotowawcze nad urządzonfem je j prowa 
dzone eą w ozywionem tempie. Sporządzo­
ny przez grono^studeptów  plan terytoryum  
Wystawy został oddany do spraw dzetm  
m iejskiemu geometrze, j., Jakubów skienit 
równocześnie prowadzone są pertraktacye 
wJTsprawie n iektórych urządzeń,Jzwiązanycb 
z wystaw ą. W tym  celu we środę d. 12 
b. m. w lokalu Z;.rządu m iejskiego odbyło 
się pod przewodnictwem d-ra Burczaks 
pierwsze zebranie kom isyi kompromisowej, 
Przedew śzysUlem  komisya zwróciła uwagę 
na zaopatrzeń e piecu wystawy w wodę. 
W tym  celu zainterpelowano miejską komi 
syę wodociągową, czy wodo iqgi m  ejskie 
będą w stanie dostarczyć wody dla w y sw  
wy w potrzebnej ilości. Jednocześnie stw ier 
dzono, iż na wodociąg kolei żelaznej kurni 
tet me może hczyć, ponieważ sam a kolej 
zmuszona jest korzystać z wodociągów miej 
skieb, zanim nie przystąpi do budowy Wła­
snego. Co do oświetlenia, zwrócono uwagę 
na niedostateczne oświetlenie ulic, przylega 
jących do placu wystawy. Energię eiektrycz 
ną dla oświetlenia nam^go placu postanowio­
no czerpać z sieci T-wa elektryczności, o ile 
okaże się to możliwem. W tym celu zwró 
ćono się u wskazówki do miejskiej komisyi 
do oświetlenia miasta.

Nadzwyczaj skomę likoweną okazała się 
kwestya połączenia placu wystawy z mia­
stem tram w ajam i. Zebranie postanowiło 
prosić kijow ski zarząd miejski o wyjaśnienie, 
czy i o ile byłoby możliwe ursądzenie bez­
pośredniej i możliwie taniej komunikacyi 
rozmaitych punktów m iasta z  w ystaw ą przy 
pomocy tram w ajów  Jub omnibusów sam o­
chodowych Uznano za pożądano połączenie 
hmi Piureznej i Karawajowsktej przez szosę 
Kadecką (równolegle z istniejącą lin ą kor­
pusu kadeckiego) przez plac wystawy i R :- 
łomenkę. Nd t e n  samem  posiedzeniu kom i­
sya postanow ła prosić zarząd m iejsk'
0 uf analizow ania uchwały rady miejskiej, 
na mocy której kom itetowi oddano do roz­
porządź nia plac miejski. Opracowano sze 
rfg  warunków, między innym i zastrzeżono, 
że plac powininn być zwrócony m iastu  po 
upływie roku, po zam knięciu wystawy. 
W szystkie zabudow ania I urządzenia, nie 
zniesione do tego czasu, przechodzą na w ła­
sność m iasta.

Wobec fatalnego stanu  ulic, przylega­
jących to  tery toryum  wystawy, komisya 
pos^tanowiła proaić zarząd m iejski o włącza 
i<e do planu robót m iejskich w r. 1911 upo­

rządkow ania skweru, reperacyi bruków
1 przerobienia chodników w części Bibikow- 
skiego Bulwaru td  Halickiego targu , oraz 
zabrukowania głównej ulicy na Sołomence. 
W ystosowano również prośbę do zarządu 
miejskiego o porozum ienie się z zarządem 
okręgu omumKacyi y  sprawie napraw y 
szosy kndeckiej nuędzy bulwarem  a szkołą 
kadetów  i re tauracyi m ostu przez rzekę 
Lybedź.

W końcu podniesiono kw estyę wzmoc­
nienia nadzoru policyjnego w dzielnicach, 
przylegających do terytoryum  wystawy, 

cnWilą rozpoczęcia robót.
Roboty nad rozparcelowaniem  placu 

wystnwy pomiędzy poszcmgólnemi sekcjam i 
zostuły już ukończone. Prezes w ystaw y, t r .  
Al. Tyszkiewicz, sporządził , plan wypukły 
w ystaw y z  oznaczeniem głównych pawilo­
nów, ilość k tórycn  wzrosła obecnie d > 60 

1 W ostatnich czasach w prasie zamiej­
scowej, polskiej i rosyjskiej, a rówDież i za­
granicznej, w szeregu artykutów  podniesio- 
lo sprawę w ystaw y kijowskiej. Świadczy 
;o o w zrastającem  zainteresow aniu się w y­
staw ą. W edług wiadomości, posiadanych 
>rze7 kom itet, na Bzeregu narad i zebrań 
organizacyi przemysłowych omawianu kw t- 
styę znaczenia w ystaw y i zbiorowego w niej 
udziału.

Z  P U C H U  W Y D A W N IC Z E G O .

Nowe wydanie cAltem u Jnbiienszoweco G;un- 
wxJdzkiogo», kt 'r i 'go wyfaczn^ sprzbdi?. nu Królestwo 
Polskie nzyskłla księgarnia E. Wondego i S ki w W ar­
szawie, uk izało się w tych d irach  na p(4k»ch łs ięgar- 
skich.

Jes t  ono ulepszona, a mianowicie powiększono 
przez dodatek ilustrowany, zaw io ra jvy  e szki 'ów Jaua  
i Tadoosza Styków, składających giówcą treść parora-

tiy, jaka miała'h;ó wystawioną w harbakanio kr*ko'v- 
Iiiui. 1’róc.z !■ gn zawiera dodatok 12 widokAw z p >la 

hitwy prunwaldrkiej, idjętych i Ofislnych przrz d rn 
UzopniKowskiogo z I/hiwy."

K B s Sr* I
I i l t i l t r i y k .

Dzi4 14 (27) Bonifacego M.
Juiro 15 (28) Zofu Wd.

t e iłode* grd:. 4 u. i 1 
Zachód » siei. go<lr, 7 u. 5:t 
D.agaić dnia gudi. 15 k . 5*.

— Z Koła literatów *.i dziennikarzy pol­
skich. Proszeni jesteśm y o zakom unikowa­
nie, że powtórne walne zebranie ^członków 
m ejscowego Koła literatów  i dziennikarzy 
polskich, projektowane na dzitń  16 h. m. o 
g. 5 popołudniu, odbędzie sięj-o tydzień pó- 
źnifj, t. j. 23 b. m. w lokalu .\ Towarzystwa 
gimnastycznego (Kreszczatyk 28) o te.,że g o ­
dzinie. Zebranie to, jako" powtórne, będzie 
ważne niezależnie od liczby obecnych.

— Pogrzen ś p. c-ra Waryńskiego. 
Wczoraj o godz. 4-tej nrztd^m ieszfcaniem  
ś. p. d-ra Mieczysława W aryńskiego zebra­
ły się liczne tłum y publiczności, przyjaciół 
i Ktnefów, dla oddania zmarłem u ostatniej 
posłagi. Po krótkich egzekwiach, odpra­
wionych przy zwłokach, kondukt pogrzebo­
wy w yruszył w s^ o ^ ę  starego cm entarza.

Po przybyciu na cm entarz, nad otwar- 
tą^ eszcze 'm o g iłą ,, dr.^iS’. Trzebiński żegna- 
zmarlegu w im itn iu  polskiego T-wa lckarł 
skhgo . Mówca w krótkiej przemów,e Dod- 
uiósł zasługi ś. p. d-ra W iryński.-gc wzglę­
dem J T w a  i kolegów^ wspomniał o jego 
serdecznym  stosunku do pacjen tów  oraz 
pracy na polu naukowem i społecznem.

— Pierwsza komunia uczenie szkoły p. 
Peretjatkowiczowej W czoraj w kościele św. 
A leksandra podczas mszy św. przed o łta­
rzem M -tai Boskiej,7 niezwykle uroczysty 
i m iły widok wzruszał serea obecnych. Cały 
zastęp dziewczątek-uczenic szkoły p. Pere*- 
tj itkowiczowej, w bidłycn sukienkach i prze- 
zroczych zasłonach przystopował po raz pierw 
szy do Stołu Pańskiego. Uroczystość pod­
niesiona była nastro jow ym . pięknym  śpie­
wem chóralnym, a ks. J. Żmigrodzki, jako 
kapeląn szkoły, se rd tcztem i słowy przem a­
wiał do dziatwy.

Dzieje porozbiorowe Litwy i Rusi.
W końcu m aja r. b. ukaże się w d ru ­

ku nakładem  „Karyera Litewskiego* wiel­
kie dzieło, poświęcone historyi naszego k ra ­
ju , opracowane przez znanego historyka 

p. Henryka Mościcki*go 
z przedmową znakomitego badacza dziejów 
naszych prof. Stanisław a Smolki

„Dzieje Poro/bierowe Litwy I Rusi*.
Chcąc ułatw ić prenum eratorom  naszym  

nabycie togo dzieła redakeya „Dziennika Ki­
jowskiego* zawarła m wydawcam i układ, na 
mocy którego prenum eratórnicie nasi będą 
mogli o trzym yw ać to dzieło zeszytam i po  
leop. 2o (z przesyłką 30), zam iast ceny księ­
garskiej 85 i 4o” kop.

„Dzieje* wychodzić będą zeszytami in 
8" po dwa arkusże d ruku zlicznem i ilustra- 
cyami.^miesięcznie po dwa zeszyty.

Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje 
Porozbiorowe Litw y i Rusi*, najm niej na 4 
zeszyty przyjmuje A drninistracya „Dziennika 
Kijowskiego* w Kijowie, P ró r.zna  Nr. 9.

Celem unorm owania nakładu wydaw ni­
ctw a „Dziejów Poroztiorow ych L twy i Ru­
si* uprzejmie prosimy o wczesne zapisy.

— Postarizunle komisyi do spraw s to ­
warzyszeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko­
m is ji gubernialnej do spraw  stowarzyszeń 
zar-gestrow ano między ionemi: Towarzystwo 
wzajemnej pomocy zec^rów kijowskich; k i­
jowskie Towarzystwo sanitarno - techniczne; 
czwarte, piąte i szós te  Tow arzystw a współ­
właścicieli domów udziałowych.

Odmówiono zatwierdzenia ustaw y k i­
jowskiego związku zawodowego członków 
orkiestr fabrycznych.

— Likwidacja Towarzystwa „Proświta*. 
W dniu pierwszym m aja upłynął term in, 
przewidziany przez art. 88 rozd. I przepisów 
tymczasowych z da. 4 m arca 1906 roku o 
związkach i stowarzyszeniach, do zaskarże­
nia decyzyi kijowskiej kom isyi do spraw  sto­
warzyszeń z dnia 8 kw ietnia w spraw ie zam • 
knięcia ukraińskiego Tow arzystw a „Prośw i­
ta*. Ponieważ zarząd Tow arzystw a żadnych 
kroków w tym kierunku nie przedsięwziął, 
postanowienie kom isyi gubernialnej zyskało 
moc obowiązującą.

W czoraj gubernator kijowski polecił 
policmajstrowi zawiadomić z&rząd Towarzy­
stw a „Proświta*, iż na likw idac ję  spraw 
Towarzystwa udzielono term inu miesięczne­
go, przyczem protokół likwidacyjnego zebra­
na  członków Tow arzystw a m usi być przed­

staw iony do zatwierdzania naczelnikowi gu- 
bernii.

— Cholera Wczoraj wśród objawów 
ch lery przywieziono do , szpitala Aleksan- 
drowsaiego 4 osoby. Z przywiezionych one- 
gdaj 9 o^ób u 5 stw ierdzono cholerę azya- 
tyc&ą, 2 z nich już zmarło. Ogółem od po­
czątku ep.demii naliczono 15 wypadków 
cholery, stw ierdzonych analizą bakteryolu- 
giczną, 6 chorych zmarło.

— W dniu wczorajszym zaczęły fun­
kcjonow ać 2 san itarne s ta c je  ratunkowe: 
pr«y cyrkule starokljowskim  i podolskim, 
oprócz tego zorganizowano punkt obserw a­
cyjny w porcie Dniepru, celem ustanowię- 
nia nadzoru nad przyjeżdżającym i do Kijo­
wa statkam i. W k*żdym purkcie  w ciągu 
doby dyżurują po kolei 3 zmiany, skład*; p 
c« się z lekarza, felczera i sanitaryusza- Wo- 
bec zeszłorocznych skarg  na złe funkeyono- 
wanie stacyi, lekarzom  san itarnym  polecono 
vontrolować działalność personelów lekar­
skich.

— Nowy policmajster kijowski. Jak
donosi nam  nasz korespondent p e ten d u rsk i, 
kom isarz polic ji petersburskiej, Radziejów 
ski został m ianowany policmajstrem m. Ki- 
jowa.

— Z T-wa im Nesto a Lctoptsca. W
niedzielę, d. 16 b. m o g. 7 wieczorem, 
w V auJytoryum  uniw ersyteckiem , odbędzie 
się posiedzenie historycznego T-wa im. Ne­
stora  Latopisca, na kiórem  odczytane będą 
referaty: .1) p. Iljlń sk ieg i: „Tamłęci r pm f.
Chałańskicgo“; 2) p. N. Stoiożenk): 
s f a  GiOwna ezkoła I nd ow a*  ( c ą ?  italszj) 
i 3) p. W. Koidta: „Drugie po:eta!wo do
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R isyi duńskiego posła Ilu asa Oladt-Innda 
w 1659 r . “

OSOBISTE.
— Przyjechali do Kijowa: hr. K L"dó- 

chowski; człoaek rady im nis tr i  oświaty i 
ministra sprawiedliwości W Bałaszew; u- 
rsędnik do szczegółiych zleceń przy m ini­
sterstwie spraw wewnętrznych A Baruow. 
Wyjechał do Petersburga urzędnik do szcze­
gólnych zleceń przy głównym zarządzie apa- 
na \v  J . Klinger*.

— ZEMSTA. Na ulicy N tdb. Kre zczatyckiej 
Landi chuliganów napadła na leśniczego z iTypola 
1. Łyscnsę  i pobiła go. J ed ieg o  z uanaitaików—Tiel- 
n y ja -  zaaresztowano. Okaziło się, żo i yseuko padl o 
liarą zemsty. Tego Sinego  dnia występował on w lą ­
dzie w charakterze świadka w sprawie 80 włościan, 
oskarżonych o w jrąb  lasu i winnych zasądzono. Wiedy 
włiśsiauio najęli chuliganów i kazali nu rozprawić się 
z leśnikiem.

— ZNALEZIONY W E K S E L  Do oadolskiego 
ryr i t’łn przyniesiono znz,eziony na u ln y  weksel na 
*,000 r n , wydany przez loinhard Petersburski na :m ę 
L. Sagowa.

— K RA DZIEŻE. W tram w cu  na D. Buiwsr;o 
p. Chruszczrwowi skradziono złoty zegarek, wartości 
300 rb. — Z mieszkania 1 Batmana przy ul. Mieiy- 
gorskie ' n r  38 skr»dz'ono przez oiwsrie okno ubrań na 
sumę 200 rb. — W taki sam sposób okradziono na 150 
rb miesziianie Żywogladowowej n rz j  ul. Karawajow- 
sfjoi nr 23. — /  biurka a-ra  T. Makowskiego przy nl. 
M. Włodzimierskiej nr 33 skradziono 100 rb. P ode j­
rzany o nradzież iokaj został arrsztowany. — Okra­
dziono mieszkanie J. Kurlanda przy Bułgarskim zauł­
ka  nr 4.

I  8Ą-Ófl.
Zabójstwo aktora.

Dwunasty wydział kijowiklego sądu okręgowego 
bez ndziału przysięgłych rozpatrywał oueg-1 <j sprawę 
mi. 'Warur Sekreta, oskarzonogi o zabójstwo wskutek 
nieostrożności artysty trooy Sabnrowa Bsrestowakiego 
(Berozina). Stało to się d. 1 kwietnia r. z. P rzeJ  roz­
poczęciem przedstawienia grono artystów truoy Sabu- 
rowa, w tei liczbie Berostowski, zebrało się w miesz­
kaniu artystk’ Sołonine), w hotola * Bristoli pod Ar 26. 
Ooecny był również jeden z dawnych znąjomych Bere- 
8luws*iego — iuż Warun-Sekret. Towarzystwa upły­
wał wesół) cz»9 przy kolacyi, gdy wtem Warun-Sekrol 
wyjął rewolwer i zaczął się mm tawić. Żądania oho 
cnych, aby schował Lron, me odniosły żadnego sku'kn. 
W aran  Sekret bawił się dalej rewolwerem i zwró •)} 
się do Berestowskicgo *e słowami: tWłodziu, ja  do
niebie strzelę*. eStrzolaj*. odrzekł Borosiowski i zbli 
zyc głowę do mfy rewolweru. Rozległ się strzał i Be 
restowski, brocząc krwią, upadł na ziemię.

Początkowo W aran Sekreta  pociągaięio do odpo­
wiedz alaości pod zarzutem rozmyślnego zabójstws. 
Śledztwo jednak ustaliło, że zabójstwo stało się jedynie 
dz.ęki przypadkowi. Inżynier Warun-Sekrol przedtem 
nim za.vął «ię bawić rewolwerem, wy ąt magazyn z na- 
bnjaiD" (rewolwer był systemu Browninga). Kiedy zaś 
nacisnął cjugie!,  wystrzelił ósmy nabój, k t ó y  był wło­
żony w lufę

Bronił oskarżonego adw, przys. Pere9wet-Scłtan.
Sąd ssazał Waruu-Sokrota pa 7 dni aresztu i po- 

kutę kt ścielną.

Katowanie aresztowanego.
Kijowska izba sącłowa przy udziale przedstawi­

cieli stanów rozpatrywać* onegdaj snrawę strażników 
Bndnika, Labczeor , A.rtemeaki i Rodija, ktńrzy w ro ­
ku zeszłym tak pobili włościanina A a u n i tn u ę  w Kan- 
celaryi komisarza policji  2 okięgn powiata radomyskie- 
go, iż ton po upływm k.lan dni zakończył zycio.

Izba skazała Rudmka, Lubczonkę' i A r to o rn k ę  
na p izhawieuie wszystkich praw stanu i zesłanie do 
cięzktołi robót na lat 6. Rodija uniewinniono.

KRONKA POLSKA.

— Akademia krakowska. We wtorek od- 
b \ło  się uroczyste posiedzenie krakowskiej 
Akadem ii um iejętności.

Nagrodę za dzieło m alarskie z fuhdacyi 
Barczewskiego otrzym ał Józef Mehoffer za 
w itraż w katedrze wawelskiej „Chrystus 
cierniem  ukoronowany". Nagrodę za pracę 
historyczną otrzvmał kd  rektor W ładysław 
Chotkowski za „Ristoryę polityczną Kościoła 
w Galicyi za rządów Maryi Terasy".

— Hospicyum polskie. Dom dla hospi­
c ju m  polskiego w Rzymie i ist już kupiony. 
Na ten c tł  zadeklarował J. E  ks. arcybiskup 
lwowski dr. Bilczowski 20,000 koron i J  E 
biskup łw ow tki dr. B tn d a rsk i 5,000 koron. 
Inne również znaczne dut&i płyną wciąż tak 
od kapłanów, jak i ludu.

— Depesza izrcttlicklej gminy. „Do prze­
wielebnego Przeoru Zgromadzenia Ojców 
Paulinów na Jasnej Górze w Częstochowie. 
W uroczystym  dniu koronacyi obrazu, s ta ­
nowiącego rel.gljną i narodową świętość 
Polski, obrazu, z którym  łączą się najdroż­
sze wspomnienia św ietnej przeszłości pol­
skiego narodu, gm ina izraebeka Częstocho­
wy, jako  część narodu, solidaryzując się z 
ogólnem uczuciem, przesyła na czcigodne 
ręce Waszej Ekscelencji wyrazy hołdu dla 
Wielce uroczystej chwili, łączy się z modli 
twą narodu 1 prosi Najwyższego, aby w ła­
skawości Swej miał w opiece wspólną naszą 
Ojczyznę. Zarząd gm iny izraebekiej m iasta 
Częstochowy".

— 0 przemów.enlu Jabłonowskiego. Ga­
zeta „R ęcz", oceniając przemówienie posła 
Jabłonowskiego, pisz-: „Czyz nasi „patryoci", 
wychowani na gruncie protekeyonizm u,' dyet, 
nagród, prnsyi, mogą walczyć na terenie kul­
turalnym  z tym  zahartow anym  w walkach, 
potężrym  cuchem  prawdziwej świadomości 
narodowej".

— Z akademii umiejętności. W e środę 
odbyło się jak wiaduni > doroczne uroczyste 
zebranie akadem ii uniejętnnści w Krakowie. 
Sekretarz prof. Bolesław Ulanowski odczy­
ta ł sprawozdanie o pracach naukowych, do­
konanych w uł- egłym roku w łonie akade­
mii. Ze sprawozdania tego przedewszystkiem  
uwidoczniło się, że praca około w ydania 
„E.icyklopedyi pol<ki<j“ bardzo szybko po 
stępuje naprzód. Na trzy t .m y  m uteryał 
iuż je s t zebrany całkowicie, tak , ie  dzieło"to 
zacznie się ukazywać jeszcze w roku bie­
żącym.

Co s ę tyczy w ydaw nictw a źródeł po- 
rozbiorowy h, jednego z najm łodszych przed­
sięwzięć akademii, rozpociętego przy pom o­
cy jednorazowej subw encji S3imtu uniw er­
sytetu, to może się ono posjczyc.ć już pokaźaą 
liczną ogłoszonych zabytków.

Du d ruku ’ prrytrolowaoy jes t cały za­
stęp pubiikacyi, z których niejedna w spo­
sób zupełnie niespodziewany oświetli dzieje 
I\,laki w XrX  stuleciu. In ic ja tyw a akade­
mii w tym  kierunku 0 ’ezwała się głośnem 
echąm  także w naszej hist -ryografii współcze­
snej, która coraz więcej wy gazuje dzieł i 
r o z p r a w  poświęconych dziejom porozbioro- 
wym.

— 0 dzieła malarskie Wyspiaftaklefo.
Przez pośrednictwo prasy pidsmej p. W. 
Trójdni*.w - ki zwraca się pszcze raz do po 
siadających dzieła m alarskie Wy spiańskiego, 
aby zechcieli nadesłać mu ich opis z w y­
szczególnieniem rodzaju dzieła, daty wyko­
nania, miejsca nabycia (ezy nrzoz p śr .slnU-. 
two którego z naszych T->warzystw arty ­

stycznych, czy wprost od autora, lub osób 
trzecich), a to w celu ułożenia w pracy o 
Wyspiańskim możliwie kompletnego katalo­
gu dzieł tego znakomitego artysty. W inte­
resie każdego szczęśliwego posiadacza leży, 
aby będące* jego własnością dzieło było za- 
katalogowane.

O jakmijszybsze nadsyłanie uprasz*a 
W incenty Trojanowski.

War?7awa, Wspólna 30.
— KSitjdz pod *ariuti>m szpiegostwa VY r. i. 

ob;walet ziem k>, p. Jan  Sikor-itci, zsrzacil wobec osób 
trzecich -— prcbi-szczowi z osady Lubraniec, pow.atu 
wli ilowsKiego, ks. Stanisławowi Mnźni»rowskiemu zaj­
mowanie s-tf tioiiosic:oi.Hwe)ii. K». M. zaskerżył p. S 
do sądn eminnego o petwarz. Sąd pierwszei iostancy, 
uznaj oskarżenie za duwiodzione i 9kaz:)ł p. S. na ir ie  
siać arsszlu. Sąd drogiej instancji, zjazd włocławski 
jednak uniewinnił p. S„ uznąiąc. że p. S miał zasadę 
■ąo twierdzonio, żo ks. M. złjmuie s i j  donosicielstwem. 
Wówczas ks. M. odwołał się w droaze kasacyjnej do 
Sona,u, który wyrok rjazdu włocławskiego skasował 
i poloeił po iownc rozpafzeiijo sprawy iv zjeźdiia war­
szawskim. Przy wprowadzeniu sprawy obrońca p. Si 
korskieeo, adw. Szysr.kowski zaźadai od z azdu wyda­
nia mu świadectwa na prawo otrzymania z aktów sądu 
wojonnet"' warsz kopii ■ nancyacyi, jaką w swoim cza­
sie ks. M. wystosował do wład7 o jakoby występnej 
działalności niektórych swych parafiao. zjazd, uznająr, 
żo powyżssy dokument może mieć znaczenie dla spra­
wy, zadecydował wydać adw. Szyszkowsktemu świadec­
two do otrzymania wspomnianego dokumentu

O F I A R Y .

W redakcji «Dziennsaa Kijowskiego* złożyli:
Na Tow Dóbr. Zamiast wieńca na grób ś. p. 

d r a  Muczysława W ary ń iltiego; pp. Marya Niodziplska 
10 rb.—Maryanostw o Niedz.irlscy 25 rb,

Na szpital ma ubogich, do rozporządzenia Polsk 
Tow. 1,-ika’ sKiego w Kijowie: Zamiast wieńca na grób 
ś. p d-ra Mieczysława \Yaryńskieg-.: pp. Aleksandro 
stwo Janu zgijwiczowie 10 iB. —Ludwikosiwo Daszkie­
wiczowie 10 rb.

Ostatnie wiadomości.
Skarga fabrykantów. Korespondent pe­

tersburski „Berliner T ageblatta" dowiaduje 
się, że do m iuistra Kokowcewa przybyła 
grupa fabrykantów z Królestwa ze skarga 
u a działalność rew izyjną senatora Neuhardta. 
Fabrykanci skarżyli ssę, żo rewizyc domowe 
odby wały się u tych fabrykantów, którzy 
z dostftWCHini do in tenaen tury  nie mieli ża­
dnej styczności.

Fundusz tannenbsrski. „Ostmarken-Ye- 
re in “ wydał świeżo nową odezwę, wzywrją- 
cą niemców do składek na fundusz tunnen- 
berski. Odezwa ubwle^a, że patryotyzm  nie­
miecki nie stoi na wysokości zadania, bo 
składki najiływaią bardzo ssąpo, w przeci­
wieństwie do polaków, którzy na swój dar 
grunwaldzki zebrali już krociowe sum y, pod­
czas kiedy listą  składek funduszu lannen- 
beiskiego nie przewyższa 12,000 marek. 
Odezwa ta je s t ju ż  drugą w ciągu kró tk ie­
go czasu.

Cry rozpoczną wywłaszczenia w zaborze 
pruskim. Autentyczną, jak się zdaje relacyę 
o owfitn posiedzeniu komisy i budżetowej sej­
mu pruskiego, na którem  reprezentant rzą­
du złożył oświadczenie co do spraw y w y­
właszczania ludności polskiej, zamieszcza 
dobrze zwykle poinformowana półurzędowa 
„Echless. lAg*. Brzmi ona jak  następuje:

„Pewien i-żlocek k om isji zwracał na to 
uwagę, że rząd podczas obrad nad ustaw ą 
o wywłaszczeniu kładł r*a to nacisk, te  ko* 
misya kolonizacyjna nie może wciąż kupo­
wać ziemi tylko od niemców. Ja k  sprawoz­
danie wskazuje, to koraisya i teraz niemal 
wyłącznie oa niemców wykupuje ziemię. 
W tern widzi mówca sprzeczności i prosi o 
wyjaśnienie. Na to m inister rolnictw a przy­
znał, ie  ustaw a o wyw łaszczeniu początko­
wo już prze s to, że została uchwaloną, „do­
bry" skutek wywierała na polaków, ale te­
raz tego sku tku  już nie w yw iera i komisya 
m usi dalej od niemców kupować ziemię. 
Kwestya, czy z ustaw y o wywłaszczeniu ko­
rzystać liib hi ', zależy od taktycznych roz­
ważań; których jednak  wyjawić nie może.

Uniwersytet lwowski. „N. Fr. Tresse* 
donosi ze Lwowa z kół ruskich, że rozpo­
rządzenie cesarskie w sprawie ogłoszenia 
polskiego charak teru  uniw ersytetu  lwow­
skiego i utworzenia samodzielnego uniw er­
sytetu  ruskiego pojawi się w czerwcu. Bu- 
sinł żądają, aby natychm iast przeprowadzo­
no odłączenie 10 katedr ruskich uniw ersy­
tetu lwowskiego i utworzono osobną insty* 
tucyę jako  zaczątek uniw ersy tetu  ruskiego.

Telegram  jrH
(Od Itoresf miehtów własnych) 

Odmowa legalizacji.
W an^aw a. — Komlsyn gubernlalna od­

mówiła hgdiizacyl 2L tow arzystw , przeważ­
nie szkolnych.

Rrwizya senatorska.
Warszawa. — Dokonano kilku rewizyi 

u dostawców intendentury.
Senator N euhardt wzywał kilku urzęd­

ników kancelaryi genera1 - gubernatora w 
sprawie warszawskich teatrów  rządowych.

Jaczewski] na nowem stanowisku.
Piotrków. — G ubernator tutejszy zwró­

cił się do Skalona z zapytaniem , które ze 
stowarzysz ń istniejących w gub. piotrkow ­
skiej i adąją się do zamknięcia.

Telegrcm kondolencyjny.
 ̂ Peiersburg.—Kasa literatów  wystała do 

GroJna telegram  kondolbnojiny z powodu 
śmierci Elizy Orzeszkowej. Telegram  zazna­
cza, i i  u tw ory zmarłej zaszczepiły w wielu 
sercach ideały hum anitarne i dem okra­
tyczne.

Zamknięcie Towarzystwa „Ognisko*.
Mińsk — W  Nieświeżu zam knięto pol­

skie To'warzystwo oświatowe ^Ognisko*.

Nieporozumienie wśród paidzłernlkowców.
Petersburg. — PaźJziernlkowcy-złimoy 

e Chomiakowem na czele oświadczyli, że * 
razie wykluczenia z frak c ji posła KlImeD- 
kL wszyscy wystąpią z fra k c ji jaźdzlerni- 
kowców.

Nrwa party i
Petersburg — Z powodu podniesienia 

przez prawicę pąźdżiernikowoAw kweslyi 
wykluczenia z partyi posła Klimenbi, we

frakcji rapanow ał rozłam. W krótce ma się 
utworzyć nowa partya p o i nazwą narodowo- 
llberalnej; podstawą jej program u będzie 
Manifest z dnia 17 październisa, pojm owa­
ny ścisłe według swego istotnego znaczenia. 
Na czele nowej parlyi stacą Chomiakow, 
Meyendorf i Lwow. Możliwe jest, że przy­
stąpią do mej również postępowcy.

Testam ent ks. Ogińskiego.
Petersburg.—K rąią pogłoski, iż opozy­

c ja  wniesie interpelacyę, dotyczącą działal­
ności niektórych urzędników m inisterstwa 
sprawiedliwości w związku ze spraw ą sfał­
szowania testam entu ks. Ogiński* go.

Wdzięczność związkowców.
Moskwa. — Miejscowi związkowcy wy 

słali do prezesa m inistrów  telegram  dzięk­
czynny za mowę wypowiedzianą w Dumie 
podczas rozpa tryw ana  projektu praw a o 
wprowad?eniu ziemstw w guberniach za­
chodnich. Stołypin telegraficznie wyrasił 
autorom  telegram u serdeczne podziękowa ie.

Rewizya zakładów szkolnych
Petersburg. — Zarządzający wydziałem 

szkolnym min sterstw a kom unikacji Niemo- 
łodników wyjechał do K.jowa w otlu  doko­
nania rewizyi m iejscowych zakładów szkol­
nych, należących do m inisterstw a kom uni­
kacji.

Ziemstwa w gub. zachodnich.
Petersburg. — W edług informacyi, po­

chodzących z wiarogodnego źródła, w razie 
odrzucenia projektu o zlem stw ach w guber­
niach zachodnich, Stołypin ustąpi ze stano­
wiska prezesa rady mfnrUrów. Chcąc u ra­
tować stanowisko obecnego gabinetu, paź- 
dzlernikowcy zmuszeni będą przyjąć projekt 
rządowy.

Petersburg.—Posłowie należący do le­
wicy paździei nlkowców m ają zamiar prze­
forsować wszystkie poprawki wniesione przez 
komlsyę do projektu prawa o wprowadze­
niu ziem stw w gubera ach zachodnich nie 
zważając na niezadowolenie prem iera. Po­
słowie m ają nadzieję podnieść tym  f.poso- 
oem znaczenie polityczny partyi.

Projekt finlandzki.
Petenburg .— W razie odroczenia d łu ­

giego czytania projektu prawa o wprowa­
dzeniu ziem stw w guberniaoh zachodnich, 
Duma w poniedziałek przystąpi do rozpatry- 
wamr projektu finlandzkiego. Na pierwszero 
posiedzeniu przem awiać będzie Stołypin. 
W iększość posłów w ceiu przyśpieszenia o- 
irad postawi wniosek, aby posiedzenia od- 
łjw aiy  się codziennie.

Ustawa uniwersytecka.
Petersburg. — „Nivr. Wrem." kryty­

kuje wniesiony przez Szwarca projekt no­
wej ustawy uniwersyteckiej, nazywając ją 
nieudolną kopią ustawy z r. 1881.

Nowe pancerniki.
Petersburg. — „Riecz" przytacza a rty ­

kuł pewnego pism a angielskiego, w którym  
autor wyraża przekonanie, że nowobudujące 
się pancerniki rosyjskie przed ukończeniem 
budowy, będą juz p rzea tam łe .

Różne.
Peterrburg. — Rada związku nar. ror. 

jostaaow iła wydawać gazetę „Russ. Znamia" 
bez objaśniającego napisu: „organu związku 
nar. r.iryjskiego". Oprócz togo, postanowio­
no wyd iwać tygodnia, który będzie sp e c ja l­
nym  organem  rady  związku. Na nowo w y­
dawnictwo Marków ofiarował 5,000 rb. 
W razie gdy by Dabrowin nie zgocWł się 

powyższą uchw ałą rady, postanowiono 
zmusić go do posłuchu przy pomocy środ­
ków adm inistracyjnych. Pomimo to Dubro- 
win oświadczył, że nie myśli poddać się 
uchwałom  rady.

(Od Ayencyi Petersburskiej).

R a d a  T a r s t w a .
Posiedzenie z d. 13 maja.

Przewodniczy Akimow.
Na porządku dziennym dalszy ciąg o- 

brad nad projektem  o gm inach staroobrzę­
dowców.

Hr. W itte zaznacza, że, wprowadzając 
zmiany du och walomgo przez Damę projek­
tu praw a, większość kom isyi postąpiła w brew 
prawom zasadniczym i popełniła ‘ też same 
omyłki, j  ikie w swoim czasie popełniła D u­
ma. Mówca uważa, iż modyfiK^wanie uka­
zu z dcia 17 kw ietnia 1906 r. w drodze o 
granićzania darowanych przezeń staroobrzę 
dowcom przywilejów jest absolutnie niedo­
puszczalne.

Du/nowo, polemizując z poprzednim 
mówcą, twierdzi, ż e  poprawki, proponowane 
przez komlsyę, nie m ają wielkiego znacze­
nia. Wnosząc je, kemisya kierowała się m y­
ślą o niemożliwości szybkiego posuwania się 
na drodze postępu. Zajmując się sprawam . 
kościelocml, in s ty tu c je  cywilne mogą zajść 
bardzo daleko i po drodze m egą zapomnieć
0 cerkwi praw osławnej, k tóra posuwa się 
znacznie wolniej, mZ wspom niane in sty ­
tucje .

A rcybiskup M ikołaj uważa, te  skutki 
omawianego projektu, o ile zostanie przyję­
ty, podług wszelkiegó prawdopodobieństwa 
będą szkodli we dla kościoła prawosławnego
1 państwa. Państw o powinno dostosowywać 
swe praw a do praw kościelnych, niniejszy 
zaś projekt kasuje uchw ały w ielkich sobo­
rów z r  1666 i 1667, k«óro potępiły sek­
ciarstwo.

Ks. Óbolenskij 2 gi radzi, aby podczas 
ro zp a try w an i projektu praw a w edług po­
szczególnych arlyaułów  ściśle trzymać się 
ukazów z r. 1905 — 1906.

Protojerej Butkiew icz  uważa, że storo- 
obrzęuowcy w żadnym razie n e  będą zado­
woleni z niniejszego projektu praw a, gdyż 
są wogóie niewdzięczni, czego zdołali już 
dostatecznie dowieść.

Rada przystępuje do rozpatryw ania pro­
jektu  praw a według poszczególnych a rty ­
kułów.

Donieckij wypowiada się przeciwko na­
daniu staroobrzędowcom wolności propa­
gandy.

Koni dowodzi, iż wolność propagandy, 
ó jak iej jest mowa w projekcie, nie groz 
żadnem  niebezpieczeństwem

As. Obolenskij (2 gi) uważa, iż spraw a 
wolności sum ienia nie może być rozstrzy­

gnięta przez pojedyńczy artykuł ustaw y spe­
c ja lnej.

Następne posiedzenie odbędzie się dnia 
15 maja.

Petersburg. — Z powodu przyjścia do 
zdrowia Balastowa, przywódcy ńucyonali- 
stów, klub nacyonalisiyczny w ydał dla nie­
go obiad. W ygłoszono cały szereg mów.

Moskwa.— W skutek w ybuchu soli Ber- 
tholleta zajął się skłau apteczny Kellera. 
S traty  wynoszą 168 lys. rb. Skład był za- 
aiekurow auy.

Moskwa. — Przestępca, schwy tany pod­
czas m orderstwa rewirowego M uratowa, nie­
jaki Żurawlew-Biełousow, oopuścił się przed­
tem 15 grabieży, 10 zabójstw i licznych po- 
miiiejszycn wykroczeń. Między innerai za­
mordował kom isarza okręgowego Blelanczy- 
kowa i wdowę po pułkowniku Dewel.

Warszawa. — Izba sądowa zatwierdziła 
w yrok sądu okręgowego, wydany w sprawie 
generała Nikif >rowa, oskarżonego o oszczer­
stwo przez posła Aleksiejew8.

Wilno.- W Homlu odbył się zjazd przed­
staw icieli 40 towarzystw  kredytu wzajemne­
go w celu określenia stosunku towarzystw 
do banku cen tr lnego podczas proponowane 
go zjazdu w Petersburgu.

Petersburg. — Z powodu dwuchsetnego 
jubileuszu załoga gw ardyjska wydała raut, 
na którym  obecni byli Najjaśniejszy Pan, 
Wielcy Książęta, m m ister m arynarki, wyżsi 
urzędnicy m arynarki i deputacye.

Podczas śaiadania Najjaśniejszy P&n 
wniósł toast za pomyślność zał gi gwar- 
dyjskiej.

Warszawa. — W  sklepie żelaznym Ro­
senberga przy ulicy Moniuszki n as’ąpił sil­
ny wybuch. Trzy osoDy ranione. W  ośmiu 
sąsiednich kam ienicach szyby powypadały 
z okien.

Na razie przypuszczano, że eksplodo­
wał gaz, l(cz priypuszczenie to okazało się 
m ylnem . W yjaśnieniem  istotnej przyczyny 
wybuchu zajęły się władze sądowe, które 
całą noc spędziły w zniszczonym sklepie.

Wszyniów. — Sąd okręgowy skazał na 
jozbawienie praw i dwa lata  ro t aresztan- 
kich 82 persów, którzy w ciągu dziesięciu 
at trudnili się w Besarabii wyłudzaniem 

pieniędzy o l  ludności pod pozorem zbiera­
nia of ar na świątynię Grobu Chrystuso- 
w ego.

Petersburg. — Konwent seniorów posta­
nów ił po rozpatrzeniu projektu prawa o wpro­
wadzeniu ziemstw w sześciu guberniach 
zachodnich postawić na porządku dziennym 
KidcziS obecnej sesyi następujące projekty 
irawa: o sposobie w ydaw ania praw, doty­

czących binlandyi, m ających znaczenie ogól- 
nopaństwowe, o prawie zabudowywania, o 
zabezpieczeriu normalnego odpoczynku pra­
cowników w insty tucjach  handlowych, o 
zabezpieczeniu odpoczynku pracującym wr in ­
s ty tu c jach  rzemieślniczych, o wydaniu no­
wej ustaw y o bankach m iejskich i wiejskich, 
o wydawaniu pożyczek pod zostaw kapita- 
ów zakładowych, o organiz&cyi drobnego 

kredytu z sum  kas oszczędnościowych, o bu­
dowle kanalizacji i o urządzeniu kanallzacyi 

wodociągów w Petersburgu.
Petersburg. — W rocznicę bitw y m or­

skiej w cieśninie Koreańskiej -w cerkw i ud- 
(n ira lky i odprawiono nabożeństwo żałobne 
za m arynarzy, którzy zginęli w tej bitwie.

Feteriburg .—Na wspólnej naradzie ko­
misyi obrony państwowej i komisyi dróg 
. komunikacyi przyjęto wn!o?elc m inistra 
aomunikacyi o skierowaniu wschodniej od 
nogi kolei am urskiej wediug w aryanlu  po­
łudniowego. Przytem  kom isya wyraziła ży­
czenie, aby budowę kolei u<tończonó do ro­
ku 1915.

Aieksandrowtk— W mieście zm arły na 
cholerę 2 osoby, w powiecie 2. Pozostało 
chorych: w mieście 4, w powiecie 3.

Smoleńsk.—Aresztowano basdę, złożo­
ną z 7 łotyszów, którzy dokonali k ilku na- 
ładów zbrojnych.

Wilno.—Tutejszy oddział Towarzystwa 
Wzajemności słowiańskiej wybrał na zjazd 
w Sofii 2 delegatów: rosyanina i polaka.

Mińsk.— W Borysowie pożar zniszczył 
20 domów.

Rewel.—Przybyło z Rygi berlińskie to- 
warzystwro śpiewacze „L i.der Tufel*. Miej­
scowe towarzystwa śpiewacze powitały gości 
na pokładzie s ta tku  eiaz ofiarbwały Im cbleb 

sól. W ieczorem  odbył się koncert.
Ryga.—Sąd wojenny skazał na śmierć 

irzei rozstrzelanie szeregowe# Sternaka, któ- 
i j  w roku 1909 zabił podpońicznlka Jerszy* 
na, jego żonę oraz m atkę.

Mohylów. — Czasowy sąd wojenny sk a­
zał na śm ierć dziewięciu więźniów, którzy 
w aniu  27 lutego napadli w wagonie w ię­
ziennym w pobliżu Szkłowa na pilnujących 
ich żołnierzy.

Kremeńczuf. — Skonstatowani* tutaj 
czw arty wypadek zasłabnięcia na cholerę.

-Calais.— WLkutek zderzenia z p a ro s ta t­
kiem pasażerskim  zatonęła francaska łódź 
podwodna. Zginęło 23 Judzi.

Konstantynopol.—W  izbie deputowanych 
rozważaną je s t spraw a otworzenia na pócz- 
c n  trzech listów zaadresow anych do posła 
kurda. Sulejm aoa Asudi. M nister wyjaśnia, 
i i  listy  otw arte były przez walego erzernm- 
skiego, który otrzymał je  od osób trzecich. 
Poczta zaś doręczyła listy  w edług adresu. 
Odczytano listy, wzywające kordów  do po­
wstania. Sulej man usiłuje wyił imaczyć n ie­
jasne wyrażenia w listach na swoją korzyść. 
W iększością 142 głosów przeciwko 3L po­
stępowanie rządu uznano za słuszne.

Tokio. — Rząd japoński zgodził się na 
oddanie do rozporządzenia rządu rosyjskiego 
w srystkich mogił poległych podczas wojny 
rosyjsko-japońsl iej żołnierzy rosyjskich, znaj­
dujących się na półwyspie Kwantuńskim , w 
pasie południowo - m andżurskiej kolei że­
lazne j -

LonJyn — Do agencyi Reutera donoszą. 
„Pomimo rokowań, jakie toczą się między 
państw am i opiekuńczemi, nie powzięto nic 
stanowczego co do przyszłości Krety.

B erlin— Z powoda wiadomości dzien­
n ikarskich o zaw arńn  trak ta tu  tajnego m ię­
dzy Niemcami i Francyą, korespondent pe- 
teraburskiej agencyt telegraficznej dowiedział 
się ze źródeł urzędowych, że wzmiankowane 
państw a nie są związane żadnymi fajnym i 
układam i. P e rtrak tac je  tocryły się jedynie 
w sprawie praw a górniczego w Marokko I 
pożyczki m arokańskiej. Nadto toc ią  się u 
kłady co do ujednostajnienia operącyi zain-

tc-r3sowanych”osób tak francuzów jak i niem ­
ców na granicy^Kamerunu- Kwestya poży­
czki m arokańskiej załatwiona,. Je s t nadzie­
ja, że uLłaJy, dotyczące praw a górniczego, 
zakończą się pomyślnie. Niemcy poprzesta­
ją na tern,*76 stosunki francusko-niemieckie 
są zupełnie poprawne.

Berlin.—„Vossisehe Ztg “ donosi, i e  na 
Krecic lud począł się zbroić. Nowy rząd. 
złożony z trzech osób, na czele którego stoi 
Wenizelos, oznajmi1, że niej-odstąpi od swych 
żąiań . Zamierza on wysłać do Europy de- 
putacyę, złożoną z 10 wybitnych obywateli, 
aby przekonać*gabinety, Ldziałaczów polity­
cznych i prasę, iż należy godzić się z fak­
tam i dokonanymi. Rząd zim ierza zerwać 
wszelkie stosunki z Turcyą, usunąć herby 
i em blem aty, świadozące o przynależności 
wyspy do Turcyi, oraz przekształcić bank 
kreteński w filię greckiego banku n a io lo - 
wego.

lan g er. — W skutek w spólnego^w ystą­
pienia konsulów m ocarstw  europejskich w 
Fezie, su łtan  Mulay-Hafid rozkazał 10 urzę­
dnikom m arokańskim  wziąć *udzłał w ko­
m isji, powołanej w celu określenia wysoko­
ści diógów Machzena.

Hamburg.—Zostało założone ham burskie 
towarzystwo ekspoitow e dla ekspioatacyi 
lasów | w Rosyi itsp rzeda ły  drzewa^do Nie­
miec i Anglii.
A ń Barlin.—Król Jangielski mianowany zo­

stał szefem 1-go gwardyjskiego pułku dra­
gonów.

Buenos Ayree —Z powodu setnej roczni­
cy istnienia A rgentyny, prezydent wydał 
ucztę w swym pałacu" Na uczcie znajdo­
wali ^się prezydent rzeczy pospolitej, Chili, i 
delegaci władz zagranicznych. Prezydent 
wzmósł toast za^pomyslność ncr&dów, re ­
prezentowanych na uroczystości.

Czangsza.'—. Pow stańcy spalili m iasto 
Pitang. Spłonęło* 100 domów. Urzędnicy 
zbiegli,r-m iasto ,w  mocy powstańców. Z pół­
nocy idą hordy buntowników, rabując po 
drodze wsie.

Paryż.—Fallieres przyjął u siebie tu re­
ckiego^ następcę tronu, ftpoczem/^rewizyto- 
wał go.

Bruksela.—WJJobecnośći ^ery królew­
skiej nastąpiło otwarcie międzynarodowej 
w ystaw y artystycznej.

Berlin.—Belgijska para kró lew skajpr/y- 
bywa dnia 17 maja.

Tabrfs.— W skutek niepokojów, panu ją­
cych w mleśclo, kupcy^stronią ód Wszelkich 
tranzakcyi. Targi Lzam k n lę te J lU sla ł ruch  
towarowy na drodze „Dżulfa—Taorls*. A uto­
mobil pasażerski, jak4dotąd, kursuje pun­
ktualnie. Pomimo ogłoszenia am nestyl’str"n- 
n icy dawnego ustro ju  podlegają prześlado­
waniu. Fiduje-policyanci, ścigając pew rego 
seida, usiłowali w targnąć do m ieszkania se­
kretarza konsulatu rosyjskiego, u  którego 
uciekający znalazł schronienie.

Q I E t  D A  Z R O Ż D V A .
— o —

(Telcgrwn ■( ocji my).

Pftertbo-g. — Giełda Holenderska Pszenica 
1 rb. 07 kop. — 1 r t  i3  kop., -710 w n»t. 116/117 zoł. 
83 — 84 koo., o r i e s  m m o ^ y  58 — 62 kop., wiacki 
57. — ou kop., zaiapskiewski ;(59 — 73 kop., a roca 7.1— 
no kop., kaszi, gryczana 1 rb. 09 kop. — 1 rb. 42 kop-, 
sien. 0 lniane 2 rb. 20 kop.

C/yztopal. — Żyto w nat. 116.123 zoł. 69—70 k., 
owies w nat. 76/80 zoł. 4 3 - 4 4  kop., mąka 7 rb. 20 k ,  
grocn 65 — 70 kop.

RyO«. -  Pszenica 1 rb. 02 kop., żyto 88 kop., 
owies Cs — G9 kop., makuchy lniane 1 rb. 01 kop. — 
1 rb 02 kop.

Berlin. — Pszenica 208 /2 mar. i 198J/„ miu-., ży­
to 119 mar., owies. 147 mar., jęczmień K 6  — 121 mar.

Gd ii'sk. — Owies 142- 151 mar., otręby pszenne 
32 — 9« aop.

Hamburg -  Żyto 107 m a r ,  jęczmień 101 mar., 
owies 150 — i73 mai.

6 l # ł d #  P e t e r s b u r s k a .

Di 13 maja 1910 r.

4% Państwowa r e n t* ...........................  91\4
4,/l°/0 Listy zast. Kjjowsk. jj. Ziem. , , —
5°/g pożyciz . prem. 1844 r.............................  452.456
5«/» „ „ 1866 r.......................  MGV«
5% obi prem. Szlach. Eanza . . . .  3JD1,
Akcje Peterabarsk. Międzjnar. Romerc. 452

„ Peterab. Dyskont -Pi i  jera . . .  515
„ Rosyjik. dla Saadlo Zew. . . 41‘żM,
„ T-wa Odlewni stali „Sormowo" . J43
„ Branak, Rei i .  Fab........................  f —
„ Putilowsk...........................................  1301 1
„ 1 aoii k. T-wa Hafto#...................  292
I  Kijowskiego Btnkn Ziomskiego —
„ Naft. i Handl. T-a Maataazew i Ko. 125' t
„ Prtersb. Frywat. i Komin. . . . 2221/*
„ 1-go T-wa Zegl. po Dnieprze . .
.  £ go „
„ „Hartman"............................... ....  225

5% potyczka 1905  ............................  104 j,
5% „ 1906 r................................. 104
6°/0 świadectwa włościańskie..................  lt0 -/»
50/„ pozy erka 1908 r. . . . . . . .  1Ó41/*

Usposobienie z walorami państwowymi i premi5w- 
kami stałe; z oapiorami dywidendowwini ihwiejne.

G IE Ł D Y  I A B H A H I C I R Ł
— 0:0—

Dnu 13-go maja 1910 r.
Berlin. Wypłaty na Feteraburg . 216.7.5

Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni — .— 
W łU  potyczka 1905 r. . , 10u30
4°/q renta państwowa 1894 r. . 92 li*
RosyJ. bil. kredyt. 106 rab. . 216.75
Dyskonto prywatne . , . 31/*0'#

U*nosobien:e kn kcńccwi giełdy mc cne 
Wlbded. 6°/o pożyczka rosyjska 1906 r. — 
Parył. Wypłaty na Peterahirgi

Cera nąjnitsza . . . .  26600 
Ce1 a najwyzsia . . . .  96* 00 
4% renta państwowa 1894 r. — .—
4l/j°/0 potyczka 1909 r. . 1  Ql.39
5% pozyczza rosyjski 1906 r. . 104.05 
Dyskonto prywatne. . . .

Usposobienie chwiejne.
Landyl). 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . 103*/*

i ‘i» ic  pożyczka rosyjska 1909 r. lOOłj,
A m terdar 5° 0 potyczka rosyjska 1906 r. 99*,

4V*°/o „ „ 1909 r. 94V.
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Mowy na pogrzebie 
Elizy Orzeszkowej,

—)oo(—
Mowa p. Edwarda Paszkowskiego.
OJ braci Twoich kresowych świadec­

two przynoszę, iż w żywoi nasz ciężki i 
sm utny wplotłaś złote promienie słońca, 
którego siła tajem nicza moc ducha człowie­
czego stw arza, ochrania i krzepi.

I—jeżeli do wzmożenia uczuć serdecz­
nych i głębokiej czci dla im ienia Twojego 
świadec.wo takie frzyczynić się może — 
świadczę.

I, jeżeli duch Twój wyzwolony duwodu 
7. usiug ziem skuh pożąda, w imieniu braci 
Twoich kresowych świadectwo onych za­
sług przeogromnych—składam .

Niechaj nieśm iertelną czcią otoczone 
będzie imię Twoje, bo wszystko, co było w 
Tobie myślą, wolą i sercem, narodowi Tw e­
m u oddałaś.

Niechaj w irezra szczęśliwość duszy 
Twojej kochającej i ofiarnej towarzyszy, 
a puścizna, którą nam zostawiasz, bogdajby 
nrzez opieszałość na^zą zmarnowana nie 
była.

Pokój Tobie, a wieczny żywot ziarnom 
rodnym, które w piersi naszej, bólem prze­
o r a n e j ,  ręka  Twoja dobrotliwa, rozum na i 
p:zew idująca zasadziła!...

Mewa mec. Kijeńskiego.
Gdziekolwiek wśród globu ziemskiego 

b\ją serca  polskie, gdziekolwiek żyje myś 
polska, wszędzie dzień 18-ty m aja był dniem 
ciężkiej żałoby, bo w tym  dniu przestało 
bić wielki* serce Elizy Orzeszkowej. Zbioru 
wa dusza polska łka z żałości, bo utraciła 
tę, co budziła do czynu, krzepiła w cierpie­
niu,—co głosiła miłość ziemi i ludzi, — co 
krzewiła hasła sprawiedliwości i prawdy, 
jedności nerodowej i pojednania klasowego, 

co uczyła trzym ać straż na zagonie oj 
czystym i pilnować te ;o  zagonu do ostat 
niśgo tchu ,—co odczuwała n ielo lę ludu i 
w arstw  robotniczych, co zawsze służyła na­
rodowi m ądrą myślą, rozum ną radą, blas 
kiem  swych pięknych uczuć.

Zgasła gwiazda wielka 'na firm am encń 
naszego nieba, k tóra roztaczała blaski wśród 
m rok ')?  naszego skołatanego bolami życia. 
Książkami sw en i karm iła naród i krzepiła 
go. Dzieła Jej, w których rozsiała mnóstwo 
cudnych myśli, rozniosły sławę im ienia pol­
skiego wśród obcych, a Jej sam ej, na na 
szą pociechę, rjednały nieśm iertelność i 
przednie miejsce wśród najlepszych naszych 
postaci narodowych.

Taką to wielką postać odebrał nam  los 
i dlatego pełni dojmującego sm utku  stoim y 
u |e] mogiły, aby Jej szczątki doczesne po- 
żegąjć  na zawsze.

Towarzystwo opieJfi nad dziećmi żegm 
w Orzeszkowej wielk ego swego przyjaciela.

Z całą mocą przekonania podzielała ona 
hasła, które służą pobudką dla naszego To­
warzystwa do opiekowania się ubngiem i, za- 
niedbanemi i opuszczonemi dziećmi. Sm ut­
kiem nad sm utkam i, żałością nad żałość a- 
mi wydawały Jej się zawsze, z jednej stro 
ny starość opuszczona, z drugiej dziecięctwo 
zaniedbane. Poczytywała je za dwie wiel­
kie niesprawiedliwości, dodając, że jeśli 
pierwsza obudzą współczucie, to druga — 
dziecięctwo zaniedbane—ze współczuciem łą ­
czy trwogę,— bo pierwsza bolesna jest, druga 
bolesna i groźna. „W ielką groźbą, straszną 
groźbą dla narodu każdego są jego zanied­
bane dzieci. Czyliż potrzeba wyjaśniać, wy­
liczać: dlaczego? Zaniedbanie fizyczne rów ­
na się tu  w grozie swojej zaniedbaniu du­
chowemu, bo najczęściej w parze chodzą, 
lub jedno za drugiem  zblizka postępuje*. 
A rozumiejąc rzecz w ten sposób, tłum aczy­
ła, że nigdy nie może być za wsele narzędzi 
ratunkow ych dla uzdrawiania, oczyszczania 
i krzepienia ciał i dusz dz ecięcych, zanu­
rz ny- h w otchłaniach zaniedbania, zapom 
nieni*...

Zaznaczywszy następnie, że podczas ju 
bileuszu Orzeszkowej, Towarzystwo opieki 
nad dziećmi Lazwało jedną ochronę Jej im e- 
niem, mówca przypomniał, że, na prośbę r e ­
prezentowanej przez niego in sty tu c ji, Orze­
szkowa nap sała cudną odezwę dc ziemia 
nek, p. t. „Do Was, które oko w oko w 
oblicze Matki patrzycie", z wezwaniem do 
składek na ubogą dziatwę.

„Żałość— kończył p. K ijeński—przejm u­
je serca nasze, że księga czynów t  go wiel­
kiego człowieka już s'.ę zawarła na wieki. 
W raz z całem społeczeństwem boleje nasze 
Towarzystwo, a wśród niego i nasza dziat­
wa. Przynosi ona na grób swej dobrodziej 
ki kw iatki z pól i łąk naszych, jako objaw 
żałoby i niewygasłej wdzięczności.

Przekazujmy wszystkim  naszym dzie­
ciom i całej wogóie naszej młodzieży pa 
mięć o Orzeszkowej, o Jej wielkiem sercu,
0 Jej czynach,—rozpalajmy w młodocianych 
sercach niewygasłą po wszystkie czasy cześć
1 wdzięczność dla zasług tej wielkiej posta­
ci. Uszlachetnimy tyiu sposobem nasze mło 
de pokolenie.

To nasz wielki i szczytny, wspólny dla 
nas wszy tkieb, obowiązek*.

Mowa dr. H. Nusbauma.
Jeżeli wrnbec każdej świeżej m ogiły m a­

my racyę rzec: oto stoimy wobec m ajestatu 
śmierci, to wobec tej tu, dzisiaj, przenika 
nas przeświadczenie, jako stoimy wobec ma 
jestatu  sz z*gólnego.

Albowiem zasnęła r a  wieki dostojnica, 
naraaszerona przez Ducha świętego ku apo 
stolstw u sprawiedliwości i mib ści! Z Bożej 
łaski dobra anieiica r a  ziemi! Mocarka 
ducha!

Sm utna, bezbrzeżnie sm utna, przez ciąg 
żywota swojego była królowa nasza, albo­
wiem oczy Jaj kochające, kochane, zwracały

się najskwapliwiej ku płaczącym i skargi 
zawodzącym, ku m ęką dotkniętym , ku o- 
słupiałym z żalu od niesprawiedliwości srogiej!

Sm utna, bezbrzeżnie sm utna, przez 
ciąg żywota swojego była królowa nasza!

A  w tem Jej zasm uceniu jakaż była 
praca Jej żywota?

Pocieszać sm utnych, do czynu owoc­
nego podniecać przeciwnościami zniechęco 
nych, wysiłkiem  własnym prostować cięża­
rem  doli zgiętych, upadłych podnosić, wyz­
walać grzechem  spętanych, naw racać nie­
sprawiedliwych, dobro budujących zachęcać 
do wytrwałości i ofiary, przekonywać wąt 
piących o wartości cnoty, wzruszać n a jb a r­
dziej zatw ardziałych wielkiem słowem mi 
łości i potęgą prawdziwej wzniosłość ducha. 

Taka była praca jej żywota!
Praca ta była bezustanną Jej żywiącej 

em anscyą, a dla potomności pozostała dzie­
dzictwem błogosłtw ionem  w Jej księgach — 
księgach, w znaczeniu ziemskiem, iście 
świętych!

Smutna, bezbrzeżnie sm utna przez ciąg 
żywota swojego byłaś—aleś wierzyła mocno 
w nadejście królestwa niebieskiego.

W iara ta była jedyną życia Twojego 
osłodą!

Oby duch Twój został pocieszony1
Oby przyszła pomyślność narodu Two­

jego i lepsza ludzkości całej dola, szczęściem 
niebieskiem uradowały ducha Twojego, tęs­
knotę Twojego życia!

Bądź błogosławioną, Przyjaciółko na­
sza! Królowo nasza!

Niechaj c enie Twoje święte przyjm ą 
hołd, cześć i wdzięczność serdeczną—pomię­
dzy innym i niezliczonymi i od rodaków 
Twoich, członków gm iny wyznania mojżeszo 
wego m. W arszawy, których rzecznikiem 
być mi poruczono!

Cześć Twojej pamięci!

Mowa prof. Króla.
Któraś nad płomienne przebłyski chwi­

lowego bohaterstw a wyżej ceniła wytrwałą 
pracę codzienną, corocznie świeżą orkę pod 
Zasiew plennej wiedzy, W ielka Nauczycielko 
narodu, Krzewicielko oświaty powszechnej, 
świeć nam  przykładem  w potomne czasy!

Któraś na równi ze wspaniałemi oka 
zami sztuki ogrodniczej ukochała skromne 
kw ecie  łąk nadniem eń-kich, Miłośniczko 
i Znawczyni szarego tłum u, jego sił żywo­
tnych i twardej doli, wierząca w zorzane 
blaski przyszłości, bądź błogosławional

Któraś z górnych przestworów skrzy­
dlatej w yobraźri rada zstępowała na niżmy, 
ożywiając pracę myśli gorącem umiłowaniem 
debra wspólnego, nieodrodna Córo Stasziców, 
s jtzodra  Dobrodziejko łaknących tłumów, 
mech pamięć Twoją otoczy nie wyga ła wdzię 
czność pokoleń!

Mowa dr. Zygmunta Kramsztyka.
W  żadnym  narodzie — w nowych przy 

najmniej dziejach — nie miał pisarz, poeta.

tego, co w Polsce znaczenia. Poeta zwie 
Gę tu  wieszczem, prorokiem, bo w braku 
reprezentacyi narodowej i rozpraw swobo­
dnych jedynie poeta m yślą szeroką i zapa­
łem mógł narodowi jednolity nadać kieru 
nek. I szły dążenia i myśli narodu za w ska­
zówkami poetów, a po różnych drogach. 
Długo przebywała myśl ta wśród przeszłych 
jedynie dziejów, ubrawszy je w szaty naj­
piękniejsze; długo żyła w jakiejś uroczej, m i­
stycznej, mesyanicznej przyszłości. W resz­
cie po nowej klęsce wygłoszono hasło życia 
jedynie praktycznem i potrzebami chwili, ha­
sło pracy organicznej, zdobywania bogactw. 
Ale ten program  jes t w pewnym względzie 
jednobrzmiący z karyerą osobistą i obłudzie 
łatwo pozorów udziela. W  owej właśnie 
chwili wystąpiła , Orzeszkowa ze swem ha­
słem obowiązku. Środka za cel brać nie na­
leży; nie m ajątek, gdziekolwiek zdobyty, ale 
praca osobista w domu, w najgorszych wła- 
ś  Je w arunkach, a z nieod tępną myślą
0 k ra ju —taka tylko praca tę przyszłość zbu­
duje. Jak  żołnierz na posterunku, jak  ułan 
na widecie, tak każdy członek narodu pozo­
stać powinien n e iło m n ie  na swem stano­
wisku. Była to rada najprostsza, najm ędrsza

najbardziej męska. A choć obowiązek 
Orzeszkowej był twardy, Lakierni ponętami 
um iała go oi czyć, że poKolenie w wielkiej 
części poszło za tą  wskazówką.

W wewnętrznych stosunkach narodu 
stanęła jako obrońca najsłabszych, jako gło- 
sicielka sprawiedliwości społecznej. Nie sa­
motna była na tej drodze, spotkała się z naj­
większymi i najszlachetn ejszymi, ale z nie­
zmiernym zapałem i wytrwale głosiła to 
ha Do. Orzeszkowa należy do najgorętszych 
rzeczników myśli sŁmodzielnej, równości lu­
dzi, posiępu i demokracyi.

Nietylko dziełaczem społecznym-twórcą 
była, artystą. Stworzyła m nóstwu wspania 
łych obrazów, żywych postaci i powikłań 
ludzkich. Jej powieści nietylko są piękne
1 zajm ujące, ale budzą najszlachetniejsze 
uczucia; po przeczytaniu jej książli i człowiek 
lepszym się f t i j° ,  a po i tym względem 
taką ma potęgę, że nie wiem, który z pisa 
rzy może się z nią porównać. Dobroć i szla 
chetność główne m am iona j^j charakteru, 
nadają jej książkom swe piętno, życie i pisma 
były u niej w zgodzie: pisała, ja k  żyła.

Nad otw artym  grobem Orzeszkowej Tow. 
kultu-y polskiej składa ho!d głęboki jej m y­
śli szer. kiej, szlachetnym  uczuciom, riiezło- 
m nem u chara* terow f, nieobjętej uracy, jej 
hasłom wzniosłym i w ie 'kun zasługom dla 
narodu.

Jeszcze Tow. miłośników przyrody po­
leciło mi wyrazy izei głębokiej złożyć pa­
mięci tej, k tóra przyrodę tak pojmowała 
i kochała, k tóra na wielkie obrazy natury 
patrzyła okiem wzruszonem i zachwyconem; 
czuła duszę zwierząt, i roślin i miłość ku 
nim  budziła; która ukojenie po walkach 
i pracy znajdowała w kwiatach.

Mowa Józefa Kotarbińskiego.
Gdzie tylko sięga polska mowa, tam  

dolatują dźwięki dzwonów żałobnych, głoszą­
cych w ielką stratę, jąką poniósł naród nasz 
i lite ra tu ra  pclska. Żegnamy dzisiaj w tej 
trum nie zam knione szczątki tej, która była 
przez lat czterdzieści kilka światłem, po­
krzepieniem, przewodniczką całego pokole­
nia, k tóra budziła najszlachetniejsze uczucia, 
rozjaśniała mroki czasu, wskazywała b ra­
tniej rzeszy drogi pochodu w przyszłość, 
głosząc hasła odrodzenia przez pracę i m i­
łość ojczyzny

Od wielkich poetów naszych odziedzi­
czyła poczucie m isji społcczno-narodowąj, 
zrozumiała, że w życiu społeczeństwa pol­
skiego p .winna skupiać siły duchowe n a ­
rodu w jednym  płomieniu zapału i pracy 
dla ogóluego dobra.

Giówną dźwignią jej duszy, najszlache­
tniejszej ze szlachetnych, było serce kobiece, 
bezmiernie współczujące, nitobojętne na ża­
dne cierpienie, serce, w którem  odzywał się 
żywem echem ból bólów, na niedole m alu­
czkich i upośledzonych. Przykazaniem  jej 
najpierwszem, a zarazem instynktsm  wrodzo­
nym było, według słów Mickiewicza:

Snuć miłość, Jak jedwabnik nić z piersi swych snuje; 
Lać ją  z serca, jak  źródło wodę z wnętrza lejo; 
lŁozkładać ją, jak złslą blachę, gdy się kuje;
Z ziarnka złotego siać ją, jak się zboże sieje.

W  młodości duch jej skrzepił s ę w cier­
pieniu, urósł nad ból i mękę osobistą, w słu­
chał sie w niedole otaczającego świata. Uko­
chała Orzeszkowa całą siłą głęboiri.jgo, współ­
czującego serca tę ziemię litew ską, której 
była wierną i przywiązaną córką, ukochała 
te bory odwieczne, ukochała te łany „malo­
wane zbożem rozm aiłem , wyzłacane psze­
nicą, posrebrzane żytem*, ukochała szlachtę 
zagonową przyw iązaną do prastarej tradycyi, 
pielęgnującą złote dźwięki mowy zygmun- 
towskich czasów. Ukochała lud wiejski, po­
grążony w ciemnocie, żyjący w nizinach 
wśród mroku, nierozjaśnionego jeszcze ju ­
trznią nowych czasów. Ukochała małe m ie­
szczaństwo, ciche, ubogie, pracowite, ekono­
micznie bezsilne, cierpliwie znoszące ciężkie 
w arunki, wynikłe z ostatnich w strząśnień 
dziejowych, ściśnięte obręczą ekonomicznej 
niemocy. Zaglądała do nor wilgotnych, do 
chat przedm iejskich.

Ona pierwszB w literaturze naszej odm a­
lowała życie i obyczaje tej warstw y, jej bory­
kanie się z biedą codzienną, jej ciche sm utki 
i bezpłodne wysiłki. W  szarą przędzę życia 
bez ju tra  wplatała złote nitki poezyi. W spół­
czuła każdej niedoli, każdej niemccy społe­
cznej, zapatrzona w gwiazdę wszechmiłości 
na dalekim nieboskłonie dziejów.
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im-zwię do m alenia kawy. \ \ s j y . u i e  tow'ary j^ko też i wereby cukiernicze 

nabywać można jak zawsze ze znizką 1 9 - 2 '  '  18HI

P o ł g j o

Kąp;ele morskie zimne i ciepl*. 
Las sosnowy. Kurliaus nrzebu 
(lowany. N |w y  zarząd. Studnia 
artezyjska, wodociąg', kanaliza 
i ya. Teatr, nrkiestra, retmwny. 
i ekarz zakładowy: d r  Krysiń-

•  ski z Warszawy. Uhjr.s licu a: 
wynajem mii szk> ń: Zw-ząil ką­
pielowy (p. Jasińska) l'< łaga, 

guli. Kurlaudząa. 1/7t’2

I  dla robienia wszsl. konserwów
I  poleca magr.zyn 13019

Aluminiowych naczyń 
P rore7ua 1 0 .

w średnim wioku prszu- 
kuje mie a wyię-zyciel1 

kil w gospodarstwie Siawiszcze. gub 
k jowska w domu l'clcjo,vy dl* I’.

lt-152

nnGe. v.

PnC7lllł miejsc, do CiZ.eci, przy wio- 
rUoAUA. kowej osobie, lub dozorcz. 
mies/ksnia, mam ictomcRd., urn cm 
.-75 '. Admiu. »I)zicn. Kijów.< M Hi

18156

WtrSTRZCSaó Iird*

35 i 
B lk

LES7S0IZ NnSLtOOWNI£TVL
17691

Na  w i . k n c y e  lokcyę mnz. lub akomp. 
(wyz. k. szk. muE.) cli ę dostać, 

znam także jęz franc., nrzedm. gimnaz. 
Bulw.-Kudriawska Nr 7 m. 15. V\ ład. 
D. 18134

TTP 7 P 7 1  dru- ieP° kursu wydziału 
u  y ijKZiL  agropomiczn. szkoły IDm- 

lalera poszuku e liakii-jkolwiek oraktyki 
agronomicznej w majątku, ł.askawo 
oferty pod; Warszawa, Aleje Jerozo- 
l.mskie N r 78, Stanisław Wrsznmirski.

18135

Potrzebna młoda osoba, znaj ięz. 
polski i niemiec. koresp. (pożądań, 

znajim. buchali.) do mag. łOswio&zczc 
n o c ,  Miki łaio5vsi» 4. 181(12

Na lato pokoj do wynaj. przy 
uolsk. lodz. Dom tbok 

tramw., w ogrodzie, wanna, wygody, na 
ząd utrzym. 1-a Drezna Linia (za po- 
liiecbn.) Xr 3 m. 24. 38L33

M ł o d y

Inżynier-Technolog
poszukuje posady stałej lub czaso­
wej w Dziedzinie mrcbaniki i uu- 
dowriiotwa. Adii;-: Adiuinistracya 
Dzieu. Kij i i  izyuierowk . 1813U

Z n o n e u i  7' ml° panny
p c ł l o j l  S umskiej dwie nauczy- 

r elki — j dua nijmka z angielskim, 
druga polna z wyzszą muzyką, francu­
skim, polskim poszukują kondyewi na 
wakacye na Podolu, Wołyniu lnb U kra­
inie; pożąda noby było uruieszczenio się 
w jednym domu lub bliskim sąsiedz­
twie. Adros: Suchedniów  gub. Ikie 
lecka  dla M. S. I L. Ł . 16088
M o n o  nrzyj j  dii. ucznia zap. opiekę. 
lYlUyę Utrżym jaknajlopsze
Włodz. 45 m. 17. Włjńska.

siał
18119

H c n K a  znąj. ferun-
U o U U a  townio gogpodsr. wszeih- 
stronnie oraz ku ;hnię dobrą, pesiadaj. 
rekemenda-iyo poważne, przyjmie miej­
sce zaraz na wsi lub w mieście. Ofer­
ty: P„czta Czrr.zelnik gub. podolska. 
Poste restante M. Z. 18126

Qlznń ł o m  8>m- / n - polski gruntow- 
u n t l i l d l l l  nie. fr. (teor. i p ra k t ) ,  
niem (teor)  poszuk lek c j i  na wyj*zd. 
M. Podwalna 15 m. 14, 181 ^4

Poszukiwany jest

L O K A . J
mający dobro atestarye. 
N . 3. Od 12-oj do 2 ej.

- 9
Bankowa 10 

18127

Student
10. Szyhu lB.

4 kur-u p iszukujc kon­
dycji .  ^-rorozna 3 m. 
dl z Flnd. 18',2-i

P ^ R .T T .T ^ 0 H - l a T ^ A r t m .

^  JVĆynowsẑ  irgdLeK. do
ś p r a n i a  B ie i iz t iy j

cktorka-B ez sody-Bez m v d la  
S p r z e d a ż  w s z ę d z i e .

8ktad gtawny : KnOw »J u-r o t n-.
I 550 *

Specyalny skład 
L am p ż a r o ­
w y c h  i l a t a r ń

j \  £ n k a
przeniesiony zo 
stal na Bezakow- 
•lśąN r27 .  SktaO 
zlatzory ze tal z 
wnjsztatami dla 
repararyi la:i p 
żarowyi h i latai ń 
\T3?elbich systc 
mów. Sprzedaż 
po cenach fa­
brycznych. 17725

Cania kuchnia
Koła Kobiet Polek. Da.jo obiady od 

g. 1 — 4 po poiudniu

po 25 kop.
Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. Fun 
d u k l e j o w s l ( a l.2C m .  I. 175

Dla udostępnienia prenumerat. rDzien- 
n iks  Kijowskiego* nabycia n» warun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się z w /d a w c a n i  i  odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

Dzi&js Polski
D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, d rżą  ma­
pa Polski x podziałom na województwa. 
Cena dla prenumeratorów «Dziennika

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). I (w oprawie).

Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem
i  dołączeniem kosztów przesyłki.

Drukarnia Dolska w K'j<>wie, ulica W.-WasylczylrGWaka (Drorozna 9) róg Ducs' inskiej.


